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Pierwszy dzień IV Festiwalu w Bukareszcie
upłynął pod znakiem imprez artystycznych 

i spotkań młodzieży św iata
BUKARESZT (PAP). — Już w pierwszym dniu wielkiego spot

kania młodego pokolenia, w dniu 3 bm. na IV Światowym Festi
walu Mlodzeży i Studentów w walce o pokój i przyjaźń odbyły 
się dziesiątki spotkań delegacji różnych krajów oraz liczne impre
zy artystyczne. Otwarto też szereg wystaw.

Spotkania i imprezy artystyczne, 
na któryoh młodzież miała możność 
poznać się bliżej nawzajem, wymie
nić swe poglądy i zobaczyć piękno 
sztuki narodowej . poszczególnych 
krajów  — przyczyniły się do zacie
śnienia serdecznych więzów przyja
źni chłopców i dziewcząt z całego 
świata.

W godzinach przedpołudniowych 
uczestnicy festiwalu zwiedzili m ia
sto, zapoznając się ze stolicą Ru
m uńskiej Republiki Ludowej oraz 
spotkali się z załogami wielu fa
bryk. Jedna z grup delegacji mło
dzieży polskiej zwiedziła m. in. Wy
stawę Sztuki Rumuńskiej w Pałacu 
Republiki, a następnie bawiła w Za
kładach im. 23 Sierpnia.

Odbywają się liczne spotkania 
młodzieżowe, młodzież Rumunii 
(potkała się z młodzieżą koreańską, 
młodzież węgierska z angielską, cze
chosłowacka z francuską, japońska 
z malajską, norweska z vietnamską, 
g szwajcarska z belgijską.

Delegaci młodzieży polskiej gościli 
w  swej kw aterze młodzież niem iec
ką.

Wieczorem na wielu placach, w 
teatrach  i parkach rzęsiste braw a 
zbierały występujące z bogatym 
program em  artystycznym  zespoły z 
różnych krajów. Wielkimi owacjami 
nagrodzono występujący w jednym  
z teatrów  letnich piękny zespół lu 
dowy młodzieży chińskiej. Serdecz
nie oklaskiwano występ młodych a r 
tystów  koreańskich. Odbyły się też 
w ystępy zespołów artystycznych A l
banii, Niemiec, Francji, A ustralii, 
Mongolii, Indonezji oraz młodzieży 
rum uńskiej. Łącznie w pierwszym 
dniu festiwalu wystąpiły 33 zespoły 
chóralne, taneczne, muzyczne oraz 
teatry  kukiełek.

Zespoły artystyczne i soliści mło
dzieży polskiej w ystąpili w parku 
im. Stalina, w parku dworca pół
nocnego i w Pałacu CFR. Widzowie 
serdecznie nagradzali oklaskami 
program  zespołu chóralnego ze Sta- 
iinogrodu, młodzieżowego zespołu 
orkiestralnego, zespołu baletow e
go Opery Bytomskiej, Zespołu T a
necznego Śląskich Domów K ul
tury , młodzieżowe zespoły a r ty 

styczne Akademii Medycznej w 
Gdańsku, Zakładów im. H arnam a i 
Zakładów im. Strzelczyka w Łodzi. 
Szczególnie entuzjastycznie witano 
każdorazowy występ zespołu tanecz
nego „Malwa".

Z wielkim zainteresowaniem przy
glądali się bukareszteńczycy w y
świetlanym na szeregu placów pol
skim filmom: „Mazowsze", „Miasto 
Nieujarzmione", „Załoga“ i „Pierw 
szy start".

Spotkanie przyjaciół
Uczucia serdecznej przyjaźni, ja 

kie łączą młodych niemieckich pa
triotów  — bojowników o pokój, o 
demokratyczne zjednoczenie Nie
miec z młodzieżą polską znalazły 
swój wyraz w spotkaniu, które od 
było się dnia 3 bm. w siedzibie de
legacji polckiej na festiwal.

W imieniu młodzieży polskiej w i
ta przybyłych sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP Tadeusz S trzałkow 
ski. Mówi on, że młodzież polska z 
radością śledzi w alkę młodych nie
mieckich patriotów  o zjednoczenie 
ojczyzny, o pokój.

Delegaci zasiadają do wspólnego 
stołu, by wymienić swe doświadcze
nia i mówić o swej pracy. Obok 
młodego Niemca z Tiizoiiii siedzi 
znany in icjator współzawodnictwa 
pod hasłem „Ja nie wypuszczę 
braku" — W iktor Saj ze Staracho 
wic. Młody naukowiec Lech Koby
liński rozmawia z niemieckim poetą 
z NRD Arminem Muellerem, który 
opowiada z zachwytem o swej po 
dróży po Polsce.

Długie i rzęsiste braw a zbiera , 
M ueller, który czyta swe wiersze z , 
podróży po Polsce, wiersze mówią
ce o przyjaźni dwóch młodych 
chłopców: Niemca — budowniczego 
Kom binatu im Stalina w NRD i Po
laka — budowniczego Nowej Huty.

Sekretarz Centralnej Rady FDJ 
Schnabel w gorących słowach dzię
kuje młodzieży polskiej za gościnne 
przyjęcie. Mówi on, że spotkanie to 
przyczyni się jeszcze bardziej do 
zacieśnienia przyjaźni łączącej m ło
dzież obu krajów.

Demonstracje w Niemczech zachodnich

Ludność Niemiec zachodnich coraz częściej protestuje przeciwko pano
szeniu się am erykańskich w ojsk w  Niemczech. Na zdjęciu: fragment 
pochodu w którym  wzięło udział 700 chłopów z okołic Akwizgranu, pro
testujących przeciwko zabraniu ich pól pod budowę nowego lotniska dla 

samolotów am erykańskich. (Fot. — CAF)

Zboże d la  Ojczyzny
W pow. łukowskim planowy skup 

zboża przebiega dość sprawnie. W 
dniu 18.VII największą ilość zboża 
dostarczyli spółdzielcy z Annówki. 
Fakt ten wykazał, że spółdzielcy z 
Annówki to świadomi obywatele.

W WYNIKU ZOBOWIĄZANIA 
LIPCOWEGO...

Dzień 22 Lipca chłopi gminy B iało, 
brzegi uczcili czynem. Już w dniu 
21,VII jedna z gromad dostarczyła 
do punktu skupu 1.043 kg zboża. Z 
obowiązkowych dostaw wywiązali 
się obywatele: Stanisław Kużma, 
Jan  Pozarczyk, Andrzej M itura i 
dziesięciu innych. W wyniku czynu

lipcowego do dnia 29.VII z gminy 
Białobrzegi do punktu skupu wpły
nęło 5955 kg zboża. Gmina Biało
brzegi swym przykładem pociągnęła 
inne gminy pow iatu łukowskiego: 
Gułów, Mysłów, Jarczew  i Stanin 
Ob. Bronisław Wochnik z gromady 
Konorzatka. gm. Gułów wykonał 
swój plan w 170%. Ob. Feliksa K ry- 
pniak — wdowa — posiadająca 1.10 
ha wywiązała się z obowiązku wo
bec państwa przed term inem  w 100 
proc. Takich przodowników jest wię 
cej. Należy tu  jeszcze wymienić ob. 
Stanisława K urka z gminy Jarczew, 
który wykonał plan w 178%.

Enver Hodża utworzył nowy rząd
Albańskiej Republiki Ludowej

TIRANA (PAP). — W dniu 1 
sierpnia odbyła się V sesja Zgro
madzenia Narodowego Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Na sesji omówiono uchwały po
wzięte na wspólnym posiedzeniu 
Plenum Komitetu Centralnego Al
bańskiej P artii Pracy, Rady M ini
strów  i Prezydium v Zgromadzenia 
Narodowego Albańskiej Republiki 
Ludowej, które odbyło się 23 lipca 
bież. roku.

Zgromadzenie Narodowe zatw ier
dziło uchwałę w spraw ie odwołania 
Omera Niszani‘ego ze stanowiska 
przewodniczącego P rezydium ' Zgro
madzenia Narodowego oraz wybrało 
Hadżi Leszi‘ego nowym przewodni
czącym Prezydium Zgromadzenia. 
Zgromadzenie uchwaliło ustawę w

sprawie połączenia niektórych mini 
sterstw  i  urzędów, ustaw ę zmienia
jącą artyku ł 71 K onstytucji A l
bańskiej i inne ustawy. Zgromadze
nie Narodowe aprobowało jedno
myślnie uchwałę powziętą na współ 
nym posiedzeniu Plenum KC Albań
skiej Partii Pracy, Rady Ministrów 
i Prezydium Zgromadzenia Narodo
wego Albanii w sprawie powierze
nia Enverowi Hodży misji utworze
nia nowego rządu.

Enver Hodża przedstawił Zgro
madzeniu Narodowemu rząd w  no
wym składzie oraz wygłosił prze
mówienie programowe.

Po dyskusji Zgromadzenie N aro
dowe zatwierdziło skład nowego 
rządu i jego program, po czym 
obrady V sesji Zgromadzenia zo
stały zakończone.

50 m 30 cm
rzucił dyskiem Chojnacki

ustanawiając 
r e k o r d  Polski

W trzecim dniu zawodów let
niej spartakiady OW Warszawa, 
będący w doskonalej formie 
Chojnacki pobił dawny rekord 
Polski w rzucie dyskiem, nale
żący do ł.omowskiego (47,47 m).

Chojnacki jako pierwszy Po
lak przekroczył granicę 50 m 
uzyskując doskonały wynik 
50,30 m. Drugi najlepszy rzut 
Chojnackiego wyniósł 49,68 m, a 
Pozostałe również były w grani
cach rekordu Polski.

Po przeważeniu dysku okazało 
się, że posiada on przepisową 
wagę 2 kg.

Nowy rekordzista Polski Hen
ryk Chojnacki liczy dopiero 24 
lata. Lekką atletykę uprawiać 
zaczął w roku 1950 w sekcji war
szawskiego Kolejarza. Trenerem 
który doradził wybór konkuren
cji był Szelest. Początkowo osią
gał przeciętnie wyniki, które nie 
zapowiadały, że w  przyszłości re
prezentować będzie w rzucie dy
skiem najwyższą klasę. Dopiero 
długa i wytrwała praca nad sobą, 
oraz doskonałe warunki jakie 
stworzyło mu Ludowe Państwo 
pozwoliły na osiągnięcie rezulta
tów na poziomie europejskim. (v)

Młodzież zaciąga warty festiwalowe
WARSZAWA (PAP). Młodzież polska uczciła IV Światowy Festi

wal Młodzieży i Studentów w Bukareszcie wzmożeniem wysiłków w 
pracy I powzięciem wielu zobowiązań. W chwili rozpoczęcia festiwalu, 
będącego wielką manifestacją przedstawicieli młodego pokolenia całe
go świata, w wielu zakładach naszego kraju młodzież stanęła na „war
tach festiwalowych".
Jedni z pierwszych „festiwalową 

w artę” zaciągnęli młodzi robotnicy 
Nowej Huty.

Na poszazególnych stanowiskach 
pracy w ykw itły czerwone proporce, 
zajaśniały em blematy Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz
nej.

Członkowie zespołu monterskiego 
Stanisława Sochv — delegata mło
dych budowniczych kom binatu na 
Festiwal — postanowili przez cały 
czas jego nieobecności utrzymać wv 
dajność pracy brygady na dotych
czasowym poziomie.

Na budowie w ytw órni m ateria
łów ogniotrwałych, pierwsi zaciąg
nęli w artę  młodzi elektrycy z bry
gady Emila Herchela, zatykając na 
swoim stanowisku roboozym czer
wony proporzec. Zespół ten  zobo
wiązał się skrócić o dwa dni te r
min przeprowadzenia instalacji elek 
trycznej w  obiekcie 40.

„W artam i festiwalowymi chcemy 
zadokumentować naszą solidarność 
z młodzieżą całego św iata" — mó
wi Emil Herchel.

Na budowie siłowni, do w art pro
dukcyjnych na cześć Festiw alu bu
kareszteńskiego wezwał towarzyszy 
pracy młody m onter Józef Fein. 
Wespół ze swoją brygadą postano
wił on o dwa tygodnie skrócić czas

i montowania nawęglownic i ukoń- 
I czyć pracę już na 15 sierpnia br.

Zaciągając w artę, poważne zobo
wiązanie podjęła również brygada 
młodzieżowa Zenona gomańskiego, 
zespół młodzieżowy brygadzisty Jó 
zefiaka oraz brygady młodych m on
terów Henryka Młocka i M ariana 
Kostyry.

W licznych zakładach' pracy i na 
wsi w dniach Festiwalu młodzież 
jeszcze usilniej pracuje nad wyko
naniem długookresowych zobowią
zań, podjętych dla uczczenia tej 
wielkiej m anifestacji pokojowej.

W Łodzi zobowiązania dla ucz
czenia IV Światowego Festiw alu 
Młodzieży i Studentów  w B ukaresz
cie realizuje ponad 33 tys. młodych 
robotników, uczniów i studentów. Z 
każdym dniem do zarządów ZMP 
napływa coraz więcej meldunków o 
pomyślnym i przedterm inowym w y
konywaniu tych zobowiązań.

ZPB im. Szymańskiego, w  k tó 
rych do czynu festiwalowego przy
stąpiło . 150 młodych robotników i 
robotnic, najlepsze wyniki w  rea li
zacji zobowiązań osiągnęły tkaczki 
— Teresa Cieślak i Danuta Anielak. 
Podniosły one wykonanie norm 
produkcyjnych o 7 proc.

W ZPB im. St. Okrzei, gdzie w 
czynie festiwalowym uczestniczy po
nad 200 młodych włókniarzy, w y
suwa się ną  czoło przodownica p ra 

cy Mieczysława Głowińska, k tóra 
przeszła z obsługi 0 na 8 krosien i 
podjęła ponadto długookresowe zo
bowiązanie produkow ania 0 tys. 
wątków dziennie ponad plan. Zobo
wiązanie swoje G łowińska w ykonu
je dotychczas w 110 proc.

Młodzież woj. łódzkiego, w  celu 
szybszego wykonania swych festiwa 
lowych zobowiązań organizuje no
we brygady. Brygady takie utw o
rzyła m. in. młodzież w iejska pow. 
piotrkowskiego. Pomagają one obec
nie w akcji żniwno-omlotowei. Je 
dna z nich, powstała w spółdzielni 
produkcyjnej Bokinsko, o dwa dni 
wcześniej ukończyła swoje zadania 
w kam panii żniwno-omłotowej.

Młodziez spółdzielni produkcyjnej 
w Byszewie Grabowskim przepraco
wała jeden dzień dodatkowo przy 
żniwach, przeprowadziła lustracje 
pól w poszukiwaniu stonki ziem
niaczanej oraz wybudowała boisko 
6portowe.

Ponad 70 proc. młodzieży, zorga
nizowanej w kolach wiejskich Lu
belszczyzny, podjęło w związku z 
IV Światowym Festiwalem Młodzie 
ży i Studentów  w Bukareszcie zobo
wiązania przedterminowego zakoń
czenia akcji żniwno-omloiowej i 
przyśpieszenia realizacji obowiązko
wych dostaw  płodów rolnych. Dzię
ki w ydajnej pracy młodzieży takie 
spółdzielnie produkcyjne jak Przy- 
pisówka, pow. lubartow ski, Dęby i 
Laziowa, pow. tomaszowski oraz 
Opoka Duża, pow. kraśnicki, za
kończyły już akcję żniwną i  rozpo
częły omloty oraz planowe dostawy 
zboża — jako jedne z pierwszych 
w woj. lubelskin^

Większość chłopów rozumie ko
nieczność szybkiego wywiązania się 
z obowiązkowych dostaw, zdaje so
bie sprawę, że każdy kilogram od
dany państwu to więcej chleba dla 
ludzi pracy — dla tych wszystkich, 
którzy pracują nad budowa lepszej, 
szczęśliwszej przyszłości.

DLACZEGO TAK POZNO?

Praw dziw ie biurokratyczne pode* 
licie do obowiązkowej dtwtawy zbo
ża wykazała Gminna Delegatur* 
M.S. w Kraśniczynie. Zawiadomie
nia o obowiązku dostawy zboża 
dnia 28.VII dostarczono chłopom w 
gromadzie Kraśniczyn dopiero 
27.VII czyli na jeden dzień przed 
obowiązującym tgrminem. Nic dziw
nego. że chłopi nie byli w stanie 
wywiązać się w term inie ze swoich 
obowiązków.

BIERZCIE PRZYKŁAD
Z PRZODUJĄCYCH GROMAD

Gminy Łuków. Tuchowlcz, Gołąb
ki, Praw da 1 Celiny, k tóre w plano
wym skupie zboża pozostają daleko 
w tyle z i  chłopami z Gułowa, Mysło 
wa, Jarczewa, S tanina i Trzebieszo
wa powinny przyspieszyć w ykona
nie planu skupu. Bierzcie przykład 
z przodujących gromad. Ambicją 
waszą powinno być odstawi en :e 
zboża przed terminem.

Zamieszki
wyssane z palca

BERLIN (PAP). Agencja AD PT
ogłosiła dnia 3 bm. następujący ko
m unikat;

Prasa i radio zachodnio-berlińskf# 
rozpowszechniają wiadomości, że w 
niedzielę doszło rzekomo do demon
stracji w  nieiktórych m iastach NRD. 
Agencja ADN jest upoważniona do 
oświadczenia co następuje: 

Wiadomości te  są całkowicie kłam  
liwe i wyssane z palca. Roizmaite 
opublikowane ostatnio w prasie za
powiedzi" ■ podżegaczy wojennych o 
prowokacji w NRD i w  dem okra
tycznym sektorze Berlina świadczą, 
że wrogie siły, k tó re  poniosły k ie 
skę w dniu 17 czerwca, p rzy jm u!ą 
swe w łasne życzenie za rzeczywi
stość. Inspiratorzy osławionej ame
rykańskiej „akcji pomocy", fabryku 

jąc tego rodzaju fałszywe doniesie
nia, sami się zdemaskowali. Celem 
ich nie jest udzielenie pomocy lud 
ności NRD, lecz — jak  sam i 1o 
przedwcześnie wypaplali — nowe 
akty podpalania, grabieży, m ordów  
i prowokacji. O rganizatorzy prowo
kacji am erykańskiej sami staw ia i ą 
się pod pręgierzem, ale nie uda się 
im nowy „dzień X “.

W  rzeczywistości na  teren ie  NRD 
i w  dem okratycznym  sektorze Berli
na odbyły się w  sobotę i niedzielę 
liczne zebrania i m anifestacje, pod
czas których ludność w yraziła s ta 
nowczy pro test przeciwko prowoka
cyjnej „pomocy".

Szerząc swe kłam stw a, dzienniki 
i rozgłośnie instruow ane przez Ame
rykanów  usiłu ją  przeszkodzić reali
zacji nowego kursu  rządu NRD. Zro
zumiałe jest, że ludność nie idzie na  
lep tak  głupich m anew rów  i udarem  
nia wszelkie prOby prowokatorów.
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Rezolucja XV Plenum Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii jedności

Nowy kurs i zadania partii
BERLIN (PAP). Agencja ADN ogłosiła rezolucję XV plenum 

Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
które odbyło się w dniach 84—26 lipca br. Rcrolucja poświęcona 
jest omawianiu nowego kursu i zadań partii.

Istota nowego kursu  — stwierdza 
rezolucja — polega na tym , aby w 
jak  najkrótszym  czasie osiągnąć 
pow ażną popraw ę sytuacji gospo
darczej i  politycznej w Niemiec
kiej Republice D em okratycznej i 
na tej podstawie znacznie podnieść 
stopę życiową klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy.

KC SED podkreśla, że realizacja 
nowego kursu przyniosła już sze
reg istotnych wyników. Rezolucja 
omawia uchwały rządu NRD w za
kresie podniesienia stopy życiowej 
rpbotników, chłopów, inteligencji i in
nych w arstw  ludności (dzięki czemu 
zdolność nabywcza ludności NRD w 
1953 r. wzrośnie w przybliżeniu o 
dwa m iliardy m arek), w  zakresie u- 
mocnienia praworządności demo
kratycznej itd. i stwierdza:

Uchwały te to tylko pierwsze k ro 
ki na drodze do realizacji nowego 
kursu  partii i rządu, kursu, który 
stanowi linię polityczną p artii na 
dłuższy okres i zmierza do spotęgo
wania w alki o pokój, jedność i do
brobyt.

KC SED w skazuje dalej, że ogło
szenie i  realizaicja nowego kursu  w 
NRD wywołało zamieszanie i 
wściekłość w  obozie podżegaczy wo
jennych i t wrogów jedności 'Nie
miec. Zrozumieli oni, że nowy kurs 
stanowi ogromne niebezpieczeństwo 
dla ich zbrodniczych, p lanów  w ojen
nych, dla urzeczyw istnienia w ojen
nego układu ogólnego, i  dlatego 
(■decydowali się na iak  najszybsze 
wyznaczenie daw no już przygotowy 
wanego „dnia X “,,%by nie doouścić 
do wcielenia w  życie nowego kursu.

Rezolucja podkreśla, że próba 
*>uczu faszystowskiego w  dniu 1? 
czerwca poniosła fiasko. Większość 
ludności NRD, a zwłaszcza klasy  ro 
bo tn iczej nie poparła prow okato
rów i udzieliła im zdecydowanej od
prawy.

17 czerwiec udowodnił, że w NRD 
Istnieje zorganizowany i popierany 
przez . A m erykanów  faszystowski 
ruch podziemny. W dniu tym  w nie
których m iastach (M agdeburg. H al
le, Zgorzelec i in.) całe grupy zam a

skowanych wrogów ludu wyszły z 
podziemia i prowokowały zamieszki. 
Ujawniono nielegalne organizacje 
faszystowskie, posiadające w łasne 
ośrodki, w łasną dyscyplinę i stalą 
łączność z agenturam i w Berlinie 
zachodnim. Kierowniczą rolę odgry
wali w nich aktyw ni hitlerow cy.

Ponadto, jak  stw ierdza rezolucja, 
w  niektórych m iastach (M agdeburg, 
Lipsk i in. istniały organizacje nie- 
lega ne, składające się z byłych 
członków socjaldem okratycznej par
tu  Niemiec, którzy wciąż jeszcze 
stoją na antyrobotniczych pozycjach 
socjaldem okratyzm u i z tego powo
du łatwo padli ofiarą agentów  
„Biura Wschodniego" szerzących 
w śród robotników hasła faszystow
skie i organizuja.cych stra jk i.

Po załam aniu się prow okacji 
wróg podjął próbę obrony zdema- 1 
skowych agentów : Były m inister 
sprawiedliwości Fechner, którem u 
udowodniono działalność an typań
stwową, w ykorzystał swe stanow i
sko dla obrony prow okatorów  fa
szystowskich przed zasłużoną karą.
Z polecenia Fechnera zwolniono 
wielu aktyw nych organizatorów  pro 
wokacji. W pływał on na sądy w 
tym kierunku, by uniew inniały bez 
w yjątku  wszystkich agentów am ery
kańskich i  inspiratorów  prow oka
cji.

Jednocześnie Fechner, jako m ini
ster sprawiedliwości, ponosił odpo
wiedzialność za liczne w ypadki po
gw ałcenia praw orządności i n iespra
w iedliwie surowych k a r w  stosun
ku do ludzi pracy w NRD.

K om itet C entralny postanowi! 
wykluczyć Fechnera, jako wroga 
partii i rządu z KC SED i z szere
gów SED.

KC SED nakreślił w  swej rezo
lucji szereg posunięć niezbędnych 
dla urzeczywistnienia zadań nowego 
kursu. Posunięcia te  przew idują 
m. in. korek turę  planu pięcioletni2.  
go i narodowego planu gosDcdarcze- 
go na rok 1953, w kierunku zwięk
szenia produkcji artykułów  kon
sum pcyjnych.

m ia n u j' m m  nC cm -
CO D Z I E N m u  Kk nU

J W I J O  G O D Z IN E K
CI, KTÓRZY ZWYCIĘŻAJĄ W WALCE O PLAN

Załoga Lubelskiej Fabryki Drożdży należy do tych, które nie
mal z miesiąca na miesiąc przekraczają plany. Również plan lip
cowy dzięki podjęciu i wykonaniu zobowiązań wykonano w 122,2%:

Poza tą cyfrą kryją się ludzie prości, ofiarni, którym fabryka 
wicie zawdzięcza.

Maszynowy — Włodzimierz Popek długo myślał nad tym, aby 
skrócić czas odpędu spirytusu. Starania jego przyniosły znakomity 
rezultat. Pracę, którą poprzednio wykonywano w 16 godzinach, 
obecnie wykonuje się w IX godz., co oczywiście pozwala na poważne 
zaoszczędzenie pary, smarów i energii elektrycznej.

Walkę o oszczędność podjęli również palacze. W ramach zobo
wiązań długofalowych postanowili oni spalać 30% mułu węglowego 
z ogólnej ilości zużywanego w zakładzie węgla. Zobowiązanie to 
systematycznie przekraczają spalając 50% mułu. Do najlepszych 
palaczy należy zaliczyć ob. Kowalika, który znany jest w fabryce 
z tego, że najstaranniej utrzymuje parę.

O kobietach z pakowni mówią w fabryce z uznaniem, że 
w lipcu zastąpiły one maszynę... To prawda. Mechaniczna prasa zo
stała właśnie ostatnio oddana do remontu. Kobiety z pakowni po
stanowiły wspólnym wysiłkiem wykonać tę samą pracę aż do chwili 
powrotu maszyny. Dzięki temu zobowiązaniu, bez powiększania 
załogi, pakownia wykonuje plany z tą różnicą, ie  tryby zawijające 
drożdże zastępują teraz kobiece dłonie.

Na szczególne wyróżnienie zasługują spośród pracownic z pa
kowni: Apolonia Wojtaszek, Helena Filipek, Katarzyna Dobrowol
ska. Pośród kobiet wysuniętych niedawno na „męskie" stanowiska 
szczególnie dobrą pracą wyróżnia się Zofia Baran — fermentator, 
Maria Sidor — pomoc fermentatora.

Dobrze pracują fermentatorzy ob. Kołodziej, Zak, Piekarz, Skwa
rek oraz brygada remontowa ob. Radkowiaka, która staranną opieką 
otacza maszyny i agregaty.

CI, KTÓRZY UTRUDNIAJĄ...
Jest ich niewielu, ale niestety są. Oto Jadwiga Kalinowska, 

znana ze swej niedbałoścl w  pracy, oto Kazimierz Stasiak, dobry 
fachowiec, który jednak nie poczuwa się do obowiązku wykorzysta
nia swych kwalifikacji i nie bardzo przejmuje się robotą, oto ob. 
Olender, który również lekceważy swe obowiązki.

Dziwny kontrast między ludźmi tej samej fabryki. Jedni walczą
o plan, drudzy swym lekceważeniem i niedbalstwem utrudniają. To 
musi się zmienić.

Sądzimy, że krytyka wyjdzie pracownikom opuszczającym się 
w pracy na dobre, że zmienią oni swą postawę i że wkrótce o nich 
będziemy mogli napisać jako o przodownikach.

Rezolucja stwierdza, że „dalsze 
umocnienie ustro ju  dem okratyczne
go i ścisłe przestrzeganie praw o
rządności dem okratycznej są ważny
mi elem entam i nowego kursu". 
N ajw ażniejsze zadanie w tej dzie
dzinie poi ega na tym, aby cały apa
ra t adm inistracyjny zbliżyć do mas 
i umocnić jego więź z masami. Po
pieranie krytyki i sam okrytyki roz
w inie inicjatyw ę mas w kierunku 
uspraw niania pracy apara tu  pań
stwowego.

Rezolucja podkreśla, że „nowy 
kurs m a równocześnie przyczynić 
się do umocnienia sił pokoju i przy
wrócenia jedności Niemiec. Nie
zwykle doniosłą przesłanką zjedno. 
czenia Niemiec, jest porozumienie 
między Niemcami ze wschodu i za
chodu co do konkretnych akcji w 
spraw ie osiągnięcia jedności. D late
go też Niemiecka Socjalistyczna Par 
tia Jedności, podobnie jak  i rząd 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej będą z jeszcze większy stanow 
czością -kontynuować swą walkę o 
porozum ienie pod hasłem : „Niemcy 
do wspólnego stołu o b rad !“.

F ak t podziału Niemiec, który sta
nowi w ielkie nieszczęście dla naro
du niemieckiego i oznacza groźbę 
dla pokoju w Europie, wysuwa ja 
ko główne zadanie partii w alkę o 
przywrócenie jedności Niemiec na 
zasadach dem okratycznych i poko
jowych".

Rezolucja stw ierdza, że w łonie 
B iura Politycznego KC SED miało 
miejsce w ystąpienie antyparty jnej 
frakcji, k tóra wysunęła kapitu- 
lancką, wym ierzoną przeciwko jed
ności p artii linię i k tó ra  reprezento
wała dyskredytującą partię  platfor
mę, zm ierzającą do wywołania roz
łam u w kierow nictw ie partyjnym  
(tow. tow. Zaisser i H errnstadt).

K om itet C entralny postanowił 
wykluczyć tow. tow. Z absera i 
H errnstad ta  z KC SED.

Rezolucja wysuwa szereg zadań, 
zmierzających do dalszego organiza
cyjnego umocnienia szeregów p a rty j
nych, do rozwoju dem okracji * we
w nątrzparty jnej, do wzmożenia p ra
cy propagandow ej itd.

„Partia  n.asza — głosi w  zakoń
czeniu rezolucja — znajduje się na 
początku nowego etapu ' swej histo
rii. W oparciu o zwycięską naukę 
M arksa - Engelsa - L enina .  Stalina, 
ściśle związana z okrytą chwalą 
K omunistyczną P a rtią  Związku R a
dzieckiego i z jej Kom itetem  Cen
tralnym , w niewzruszonej przyjaźni 
ze światowym  obozem pokoju, de
m okracji i socjalizmu — partia 
przystępuje do realizacji nowego 
kijrsu... P artia  jest niezłomnie zde
cydowana realizować ten  nowy kurs 
wl?rew wszelkiemu oporowi".

Henri Martin-bohaterski obrońca pokoju
na wolności

PARYŻ (PAP). Całe postępowe społeczeństwo francuskie dowie
działo się z radośoią, że w niedzielę — jak  już donosiliśmy — zwol
niony został z więżenia w Melun bohaterski obrońca pokoju — m a
rynarz francuski Henri M artin.

Był on aresztow any 12 marca 1950 r. za odważne w ystąpienie 
przeciwko kontynuow aniu zbrodniczej w ojny vietaaTnskiej. a 19 
października tegoż roku — skazany na 5 la t wiezienia. Pomimo 
protertów  opinii publicznej wyższe instancje sądowe w yrok ten 

zatwierdziły. Przeszło trzy la ta  trw a’a potężna kam pania w  obro
nie H enri M artina, w której wzięli udział patrioci francuscy w szy
stkich poglądów i najrozm aitszych zawodów — komuniści, socjali
ści, katolicy, robotnicy, chłopi, duchowni różnych w yznań, pisa

rze, uczeni itd. Ogólnonarodowa kam pania protestacyjna przybie
rała na sile, gdyż coraz szersze w arstw y społeczeństwa francuskie
go zdawały sobie spraw ę ze zbrodniczego charakteru  w ojny prow a
dzonej przeciwko narodow i vietnam9kiemu. Odbyły się tysiące ze
brań  i wiece w obronie H enri M artina. Niezliczone delegacje in te r
weniowały wobec rządu i prezydenta republiki. Wreszcie prezydent 
V incent A uriol podpisał dekret o ułaskaw ieniu niezłomnego bojow 
nika o pokój.

Gdv w niedzielę o godz. 7 rano bohaterski m arynarz znalazł się 
na wolności — udał się on natychm iast pociąg:em do Paryża i zja
wił się  w redakcji ,.Hu.manite“, co było tam  radosną niespodzian
ką. W chwilę notem do redakcji przybył Jacnues Duclos. k tó ry  go
rąco uściskał H enri M artina. N astępnie zebrali s 'e  w  redakcji obroń
cy H enri M artina, deputow any kom unistyczny Kriogel Valrimond
i inni przedstaw iciele FPK , przewodniczący Fra.ncus.kiej Pomocy 
Ludowej Jourdain , Aragon. Elsa Triolet i w iele innych osobistości. 
W gmachu ..Humanite" odbyło się w  serdecznym nastro ju  zaimpro
wizowane przyjęcie na cześć bohaterskiego m arynarka. Nieco póź
niej przybyła również jego m ałżonka — Simome M artin, k tó ra  
udawszy £ię w niedzielę rano do Melun. aby odwiedzić- swego m ę
ża w w ;e7'>n:'i, rozm inęła się z nim  w dmdze. Dopiero przed b ra 

m ą więzienia dowiedziała sie o uw olnieniu H enri, po czym odje
chała natychm iast do Paryża, gdzie w gm achu ,-Humanite" nastą
piło wzruszające spotkanie obojga małżonków.

Ojciec bohaterskiego m arynarza dowiedział sie o jego zwol
nieniu w chwili gdy przewodniczył w B runem ont (Nord) wiecowi 
ludowemu w  jego obronie.

Wiadomość, że H enri M artin jes t na wolności, rozeszła się lo
tem  błyskawicy wśród ludności Paryża. W ciągu godziny rozchwy- 
tano nadzw yczajne w ydanie „H um anite" podaiace tę  radosną  wieść. 
S taraniem  organizacji dem okratycznych rozlepiono na m urach  sto
licy afisze zaw iadam iające mieszkańców o trium fie  akcji ludow ej w 
obronie H enri M artina. Zgromadzone przed gmachem ,,H um anite" 
tłum y w iw atow ały na cześć zwolnionego patrioty, po czym odśpie
wamy „M arsylianke". Liczne delegacie w ręczyły Henri M artinowi 
kw iaty i podarki. Połowę otrzym anych kw iatów  H enri M artin pole
cił umieścić na cm entarzu Pere Lachaise na  grobie patrio ty  Lurot, 
k tóry  oad ł 14 liDca na Place de la NaMon obok sześciu robotników  
algerskich, a drugą połowę — pod fotografią małżonków Rosen

bergów, w ystaw ioną przed .,H um anite".
W ciągu nadzie li dowiedziała się o zwolnieniu H enri M artina 

cała F rancja . W w ielu miejscowościach odbyły się radosne m ani
festacje.

Po wviściu na wolność Henri M artin złożył za pośrednictwem
„H um anite" deklarację .następującej treści:

Jestem  w olny po blisko 41 miesiącach więzienia. Radość moja 
nie ma granic. Przesyłam  gorące pozdrowienia i w yrazy wdzięcz
ności tvm wszystkim, którym  zawdzięczam wolność... Opuszczając 
więzienie, zdaję sob’:e sprawę z tego, że w ciągu minionych 41 mie- 
s'ęcy sootęgowała się w'.ałka o pokój w Vietnamie. Głośniej niż kie
dykolwiek domagam się w raz z innymi Francuzam i pokoju w  tym 
kraju . Jednocześnie myśl moja k ieru je  się ku więzieniu w Fresmes, 
ku tym. k-tórzy pozostają tam  jeszcze dlatego, że wzywali do poko
ju  w Vietnamie. Niechaj wzmoże się w alka w ich obronie, a rychło 
bedziemy mogli powitać nowe zwycięstwo: wypuszczenie ich na w ol
ność. Niech żyje naród francuski i  jego m ężna w alka przec-.wko re 
presjom . Niech żyją patrioci uwięzieni za płes-enie swych poglą
dów! Niech żyje Francja! Niech żyje wolność!

Henri M artin wysłał list do sekretarza generalnego FPK M auri- 
ce Thoreza a depeszę do uczestników  IV Światowego Festiw alu Mło
dzieży i Studentów  w Bukareszcie.

P u lle s  u s iłu je  s to r p e d o w a ć  
pokojowe uregulowanie problemu koreańskiego

PEKIN (PAP). — W dniu 2 hm. amerykański sekretarz stanu Dul- 
Ies odleciał z Waszyngtonu do Seulu, gdzie spotkać się ma z Lł Syn- 
manem. Dullesowi towarzyszą: Henry Cabot Lodge — stały delegat 
USA w ONZ, Robert T. Stevens — minister wojsk lądowych, Walter 
S. Robertson 1 Carl Mocardell — zastępca sekretarza stanu oraz Ken
neth T. Young — dyrektor wydziału do spraw Tółnocno - Wschodniej 
Azji w sekretariacie stanu.

Agencja Nowych Chin pisze w 
związku z tą  w izytą Dullesa:

Fakt, że Dullesowi towarzyszy tak 
liczne grono, nie rokuje  pomyśl
nych perspektyw  pokoju w  Korei. 
Zostało to w yraźnie stwierdzone w 
dniu 1 bm. podczas rozmów Dullesa 
w  W aszyngtonie z przedstaw iciela
mi dyplom atycznym i 15 krajów,

Ccńska crdynac.a wyborcza
fest spizscsnn 
z konstytucją

BERLIN (PAP). Agencja ADN do
nosi, że Sąd K onstytucyjny w K arls
ruhe (Niemcy zachodnie) wydał o- 
rzeczenie, w którym  stwierdza, że 
niektóre punkty  bońskiej ordynacji 
wyborczej są sprzeczne z konstytu
cją.

Orzeczenie Sądu K onstytucyjnego 
zostało w ydane po rozpatrzeniu 
skarg, które przeciwko nowej ordy
nacji wyborczej złożyły: Komuni
styczna P artia  Niemiec, Ogólnonie- 
miecka P artia  Ludowa i Wolna Unia 
Socjalna Dciosj Sakswui-

które wzięły udział w agresji am e
rykańskiej w Korei.

Dulles powiedział tym  dyplom a
tom, że zasadniczymi problemami, 
k tóre omówi on z Li Syn-manem, 
będą m. in. następujące sprawy:

1) Jaka  akcja zostanie podjęta, 
jeśli nie będą mogli oni osiągnąć 
swego wspólnego celu „zjednoczenia 
Korei" na  konferencji politycznej 
po upływie 90 dni. 2) Podpisanie 
„paktu w zajem nego bezpieczeń
stwa", przy czym pak t ten przew i
dywać będzie praw o Stanów  Zjed
noczonych do utrzym yw ania oddzia
łów wojskowych w  Korei.

Słowa Dullesa wskazują, że chce 
on nie tylko u trudnić pokojowe u re 
gulowanie problem u koreańskiego, 
lecz również uniemożliwić wycofa
nie w szystkich w ojsk obcych z K o
rei. Jak  wiadomo, spraw a w ycofa
n ia  w szystkich oddziałów obcych z  
Korei, n ie w yłączając chińskich 
ochotników ludowych oraz w ojsk 
am erykańskich, będzie jednym  z 
głównych punktów  porządku dzien
nego konferencji politycznej jako 
podstawowy w arunek pokojowego 
uregulowania problem u koreańskie
g o . Z a m i a r  P u l lg s ą  p o s t a w i e n i a

sił zbrojnych Stanów  Zjednoczonych
i ich sprzymierzeńców jest rów no
znaczny ze skazaniem konferencji 
politycznej n a  fiasko.

Fakt, ż e  wywody Dullesa w yw oła
ły w ielkie oburzenie na  całym  
świecie, nie jest rzeczą przypadku. 
Opinia światowa dokładnie śledzi 
jego wizytę w Korei południowej. 
Ludzkość musi zwrócić baczną uw a
gę na w s z y s t k i e  poczynania tego 
aw anturnika, który  przed trzem a 
la ty  baw ił w południowej K orei i 
sprowokował wojnę.

Brytyiskle w ładze okupacyjne
utrudniają przyjazd dzieci 
z Westfalii do Polski

W ARSZAW A (PAP), w  dn iu  1 
sie rp n ia  oczekiw any by ł p rzy jazd  
do k ra ju  na w czasy le tn ie  120 dzieci 
polskich  z W estfalii.

Jak  srę okazało, wyjazd dsieci z 
W estfalii nie nastąp.ł, ponieważ b ry 
tyjskie władze okupacyjne dotych
czas nie wydały dokumentów, ko
niecznych do wyjazdu z Niemiec za
chodnich.

Polski Czerwony Krzyż w  W ar
szawie zwrócił s:ę telegraficznie do 
brytyjskich w ładz okupacyjnych z 
Niemiec zachodnich o przyspieszenia 
załatw ienia form alności wyjazdo
w y ^  •
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Machnów jego ludzie i problemy
K iedy Sękowski znalazł się na 

•trychu  m agazynu, w północnych 
drzw iach przystanął na chwilę obrzu 
cając wzrokiem pegierowskie osie
dle. Lubił tę panoramę.

_ Gdyby tak  trochę drzew, trochę 
zieleni, brukow ane ulice, parę  ka
mieniczek okazalszych a już m ia
steczko jdk u lal — marzył.

Z kompleksu ceglanych domków 
Przesunął spojrzenie na pobliskie 
dw ie długie szopy bez bocznych 
ścian. W jednej leżały bez ładu i 
składu zam oknięte i skam ieniałe 
nawozy sztuczne, druga przeznaczo
na była na sprzęt rolniczy. Przy ra
dzieckim kom bajnie buraczanym 
kręcił się jakiś człowiek. Sękowski 
Wytężył oczy 1 poznał. Był to M alar
ski. M agazynier ułożył dłonie w trąb  
kę.

— M aniuś, M arianek! — huknął z 
całej piersi — a bywaj tu  chłopcze!

Zawołany obrócił się na wszyst
kie strony, słuchając skąd głos po
chodzi. Zauważywszy na pięterku 
magazyniera, ruszył w jego stronę 
raźnym krokiem.

• *  *

W samym Machnowie Malarski 
był dopiero drugi miesiąc. Gdzieś 
na początku marca pożegnał lubel
ską uczelnię i zjawił się w zespole. 
D yrektor przydzielił go na Deniska 
Nowe. Nie działo się tam dobrze. 
K ierow nik Bilewicz miał poważne 
niedociągnięcia w pracy. Może dyr. 
K ita posyłając tam człowieka po 
trzech latach  studiów, do tego towa
rzysza partyjnego, liczył, że spowo
duje  on w gospodarstwie zmiany na 
lepsze. Może zrobił to  bez specjal
nego celu, po prostu z obowiązku 
ulokowania gdzieś przybysza. Nie 
wiadomo.

M alarski w Deniskach miejsca nie 
zagrzał. Po trzech miesiącach popro
sił o przeniesienie. Odchodził z go
spodarstw a ochrzczony przez Bilewi- 
cza .,szpiegiem ". Szpieg to szpieg 
przeżył to jakoś. Postanow ił w no
wej sy tuacji n ie  m ieszać się do n i
czego ale język św ierzbił go na k aż 
dym zebraniu . Podobnie jak  w  De
niskach  było tu  w iele do zrobienia .

— Gienek! — mawiał nieraz do 
kolegi Hetmana praktykującego ra
zem z nim w Machnowie — trzeba 
tu w s t ząsnąć bebechami niemal każ 
dego człowieka. A przede wszystkim 
dobrać się do skóry kierownictwa, 
które nie panuje nad sytuacją. Jakże 
oni demoralizują ludzi!

Hetman był podobnego zdania. 
Krew w nim wrzała, kiedy patrzył 
na bałagan, który sięgał wszystkim 
po uszy. na bierność i ospałość nie
których członków załogi, na niepo
ważne, lekkomyślne postępowanie 
ludzi wysuniętych na odpowiedzial
ne stanowiska. Obaj szukali nie tyl
ko przyczyn ale 1 środków zarad
czych. O jednych i o drugich można 
by wiele mówić. Machnów był wy
jątkowo trudną placówką gospodar
czą. Olbrzymi areał ziemi, brak  do
statecznej ilości rąk do pracy, do
statecznej ilości należycie wyremon
towanych maszyn, brak ludzi o 
wszechstronnym przygotowaniu fa
chowym, odbijał się ciężkimi niedo- 
maganiami na każdym kroku. Ale 
czy Machnów przerastał możliwości 
ludzi, którzy się w nim znajdowali? 
Oczywiście — nie! Jego położenie 
byłoby o wiele lepsze, gdyby świa
domość znaczenia tego gospodar
stwa dla ogólnonarodowych celów 
tkwiła w sercu każdego m achnow- 
skiego człowieka, jak  ostra drzazga 
niepozwalająca na samousookojenie. 
Tej świadomości n ik t w Machnowie 
nie posiadał. Życie toczyło się z dnia 
na dzień nie ujęte w tw arde karby 
dyscypliny i organizacji. Każdy bo
rykał się niemal samopas z p iętrzą
cymi się zadaniami, nie widząc ani 
osiągnięć, które już zostały zdobyte 
ani dalszej perspektywy rozwoju. T0 
przytłaczało, to budziło zniechęce
nie. Za zniechęceniem sunęło iak 
cień bumelanctwo (wynikające z bez 
radnego stw ierdzenia — sam prze
cie i tak wszystkiemu nie podołam') 
brakoróbstw o, niedbalstwo o mienie 
naństwowe a wreszcie chuligaństwo. 
To że w osta tn ich . dniach zmar} od 
wódki machnowski piekarz, to  że 
uważano za stosowne przyjąć nowe
go kierow nika adm inistracyjnego
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szklanicą, że kierow nik gospodar
stwa na Wólce W ierzbickiej pijany 
leżał na łące podczas, gdy okoliczni 
kułacy rozkradali siano państwowe, 
świadczy o tym  jak  niezdrowa, jak 
karygodna atm osfera panuje wśród 
załogi PGR.

M alarski znał to wszystko od daw 
na. Wraz z Hetmanem próbował nie
które rzeczy staw iać na zebraniach 
partyjnych. Nie dawało to prawie 
żadnego rezultatu. Podstawowa orga 
nizacja spała. Stłamszono w niej od
górnie k ry tykę i  sam okrytykę. Do 
dyskusji nie można było nikogo na
mówić. W alka o dobro gospodarstwa 
ograniczała się do osobistych p ry 
watnych utarczek.

* * *

Oglądając kom bajn buraczany a 
następnie idąc do magazyniera Ma
larski nie myślał o przedstawionych 
wyżej sprawach. Można powiedzieć, 
że machnowski okres „burzy i napo- 
ru“ m iał już poza sobą. Po prostu 
umiejscowił się w PGR. według w ła
snego sądu, z dużym taktem . Ot, ta
ki sobie ,,praktykancik“, któremu 
niech się nie zdaje, że m a prawo 
i obowiązek brać na swoje skromne 
plecy ciężar machnowskiego dnia. 
Było to  stanowisko wyrozumowane 
narzucone samemu sobie z uporem, 
w którym  jedna1'  M alarski czuł się 
żle jak  na obroży.

Sękowski, dobry, stary  towarzysz 
partyjny, cenił p rak tykanta  za ro
zum i uczciwość. Od daw na zauw a
żył jego bierność i zniechęcenie. 
Chciał go wybadać i pomóc mu ja
koś. Żałował człowieka, który się 
załamał, a który mógł wiele dobrego 
zrobić dla uzdrow ienia sytuacji w 
gospodarstwie. Miał co do tego swo
je w łasne plany. Zaraz po przyw ita
niu zaczął więc na poły żartobliwie, 
na poły z ironią komentować histo
rię piekarza raczącego się z Bilewi- 
czem w Deniskach pół niedzieli, 
przypom niał pijanego na łące Soćkę, 
zahaczył o zebrania party jne na 
których większość milczy. M alarski 
nie przeryw ał m u ale i n ie podtrzy
myw ał rozmowy. Jakkolw iek m iał do 
Bilewicza żal za kalafonię, która 
mokła na deszczu (pokłócił się o to 
z magazynierem  tam tego gospodar
stw a i doniósł dyrektorow i, za co zo
stał nazwany- sz.pieeiem), jakkolwiek 
nie podobało mu sćę prow adzenie w 
M ichnowie chlewni, jakkolw iek do 
ludzd, których zwerbował w Kocku 
na ąjanokosy nie ustosunkow ano się 
w zespole należycie nie chciał tych 
rzeczy poruszać. Widząc, że z tej 
beczki nic nie wydobędzie Sękowski 
pociągnął p rak tykanta  nieznacznie 
do drzwi, z których widać było 
machnowskie osiedle.

— Widzisz jakie miasto! — pow;e 
dział z dyskretnym  zapałem. — Za 
pięć la t będzie to praw dziw e zagłę
bie chlebowe...

M alarski zmarszczył czoło.
— Przy takich porządkach, śmiem 

wątpić — rzekł krótko.
Sękowski, aż przykucnął z udane

go zdziwienia.
— Takiś mięczak, tak i mamin sy

nek — kpił dobrodusznie — sześć 
miesięcy praktyki rozłożyło chło
paczka, co? No, widzisz bracie, ja  tu

jestem trochę dłużej ale pesym istą 
się nie stałem. Wiem jedno: były 
ugory a są upraw ne pola i to jest 
ważne!

M alarski nie odpowiedział nic. 
Milczał z uporem człowieka, który 
postanowił n;e w trącać się do ni
czego. Magazynier mówił dalej, już 
bez ironii:

— Boli cię nieporządek, synku, 
co? Mnie też boli. Ale czy zrobiliśmy 
wszystko. — ja i ty — my ludzie 
partyjni, żeby nieporządku nie by
ło? Otóż, mnie się zdaje, że nie zro
biliśmy wszystkiego, bracie. A wiesz 
co tu należy w pierwszym rzędzie 
zrobić? Należy wzmocnić naszą or
ganizację party jną. Jak  nasza orga
nizacja podstawowa będzie silna, ba
łagan z Machnowa zniknie. No, a łe 
żeby nasza organizacja była silna to 
trzeba trochę popracować politycz
nie na przykład z traktorzystą, mój 
Malarski. Czy ty to robisz? Czy k to
kolwiek u nas to robi? Nie! A wiesz 
co mówią robotnicy? Robotnicy się 
tylko dziwią, powiadają, że jak  
przyjedzie kto z m inisterstw a, czy 
z województwa, czy z powiatu czy 
nawet z gazety to pogada, pogada z 
dyrekcją, z kierownictwem i znika. 
Porozmawiać z robotnikiem za 
duża fatyga, co? W ten sposób atm o
sfery w Machnowie nie uzdrowi się. 
Pomyśl nad tym, mój bracie...

M alarski istotni* długo myślał nad 
tym co m u powiedział Sękowski, 
Doszedł do wniosku, że magazynier 
miał rację. A nalizując sytuację w 
okresie znanego sobie czasu stw ier
dził, że dla osobistej wygody wielu

w Machnowie robiło wszystko, żob7 
osłabić podstawową organizację wy
trącając jej niezawodne ostrze: kry
tykę i sam okrytykę Dlatego też zboj 
kotowano miejscową gazetkę, która 
pvóbowa’a atakow ać bumelanctwo, 
chuligaństwo i brak  odpowiedzialno- 

I ści u wysuniętych na kierownicze 
' stanowiska pracowników. „Życie 

Machnowa“ nie ukazywało się od 
kw ietnia do połowy lipca i nikt się 
o to nie bił. To było również przy
czyną że od maja nie było narady 
produkcyjnej załogi. I to jest w łaś
nie niezm iernie charakterystyczne.

W wyniku poczynionych refleks |i 
M alarski wieczorem zgłosił się do 
kierownika kulturalno - oświatowe
go i zaofiarował mu swoją współ
pracę w gazetce. Porzucił ślimaczą 
skorupę- w k tórą się usiłował schro
nić. Walczyć o czujność w łasną i o 
czujność każdego napotkanego czło
wieka postawił sobie za cel. Uznał, 
że będzie to równocześnie spłata 
długu wdzięczności jaki zaciągnął 
wobec społeczeństwa mogąc zdobyć 
zawód, który pokochał serdecznie.

* * *

Nam się w ydaje, że nie tylko M a
larski powinien dojść do tego rodza
ju wniosków. Wielu w Machnowie 
także. Z drugiej strony Zarząd PGR 
w Lublinie musi wreszcie przestać 
tłumaczyć swój brak  kontroli nad 
m ajątkiem  „specyfiką" machnowskie 
go terenu, a Komitet Wojewódzki i 
Komitet Powiatowy dołożyć wszyst
kich starań, by podnieść poziom 
ideologiczny tamtejszych robotników.

M. W.

J u lia n  Fr<}cliifwio»
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W ięcej pomocy
absolwentom szkół rolniczych

Mgr jni .  Zdz is ław  Jgdrusyraak

Wczesna podoryiuka niszczy chujasty
Rolnictwo nasze Pon“ |, 

nie poważne straty  roślin

rokrocz- lasze 1” ,
. - _____  straty  w sk^ek  ^nad

miernego zachw aszczenia
uprawnych.

Szkodliwość chwastów _ po - 
Przede wszystkim na tym, ze 
dają one rośliny uprawne z . f ’ 
składników  pokarmowych, światia
słonecznego oraz powodują ™as0 .
Występowanie chorób i szkodnikov
roślin.

Straty, spowodowane przez 
®jy, wynoszą rocznie miliony 
^boża j okopowych. W skutek za 
chwaszczenia rolnik traci około 5 q 
k?23 i około 40 q okopowych 

1 hektara.
„ . ^ f r y  niniejsze w skazują bezspor
ne na konieczność walki z chwa

stami. Walcząc z nimi um iejętn ie, 
Przysparzamy naszemu krajowi 
wiele milionów ton zboża i okopo
wych.

W czasie kam panii żniwno-omlo-
tow ej—m usim y pamiętać, że oprocz 
sPrawnego ścięcia zbóż i przepro
wadzenia omłotów, należy wszystkie 
ścierniska natychm iast podorać.

Podorywka jest to prosty i łatwy 
“O wykonania zabieg agrotecbnlcz- 
” y, który w poważnym stopniu 
Przyczynia się do wyniszczenia 
chwastów. Im  będzie ona szybciej 
Wykonana, tym  więcej chwastów 
 ̂zdołamy zniszczyć upraw am i po

żniwnymi. Na podstawie dośw iad
czeń stwierdzono, że przeprow a
dzona natychm iast po zbiorach pod- 
oryw ka zmniejszyła ilość chwastów 
w następnych zasiewach zbóż o 45".« 
w porównaniu do. pól niepodora- 
nych. Podorywka opóźniona i to je 
dynie o 5 dni obniżyła tę ilość 
o" 30“/*.

Stąd jasny wniosek, że kto chce 
mieć na przyszły rok jak najmniej 
chwastów, wykona podorywkę za
raz po ścięciu zbóż.

Podorywkę należy wykonać płyt
ko na 5 do 7 cm. Jeżeli zostanie 
wykonana głębiej, to nasiona chwa
stów, które się wysypały przed lub 
w czasie ścinania zboża, zostaną 
przykryte zbyt głęboko i wtedy 
szybko nie wzejdą przez co nie 
będziemy ich mogli zniszczyć n a 
stępnymi upraw am i.

Podorywkę należy wykonać w 
tym czasie, kiedy zboże ścię‘e stoi 
ustawione w równe rzędy. Pasy, na 
których staJo zboże, podorujemy 
w późniejszym term inie. Podorane 
pole jeszcze tego samego dnia na
leży bezwzględnie zabronować. Po- 
bronowanie ma na celu pobudzenie , 
do skiełkowania nasion chwastów. 
Po kilku lub k ilkunastu dniach pod 
orywka zazieleni się wschodzącymi 
chwastami. Na takie pole wycho
dzimy z  ciężką broną, która niszczy

chwasty i równocześnie wydobywa 
z głębszych w arstw  nowe porcje 
nasion chwastów, które w tych w a
runkach będą szybko kiełkować.

Po wzejściu następnej porcji wy
chodzimy w pole z kulty watorem 
o sztywnych lub półsztywnych zę
bach. Na glebach lżejszych w wielu 
wypadkach w ystarczy brona. B ro
nowania i drapaczowania podory- 
wek powtarzam y aż do czasu, gdy 
nastąpi okres robót przedsiewnych 
lub przedzimowych.

Im więcej nasion chwastów zmu
simy do skiełkowania w tym okre
sie, tym lepiej.

Jeżeli pole jest zachwaszczone pe
rzem, podorywkę wykonuje się nieco 
głębiej, 8 do 12 cm, a skiby należy 
wysztorcować, by rozłogi perzu 
mcgly dobrze przeschnąć. Po kilku 
dniach wyciągamy rozłogi perzu kul- 
tywatorem o zębach sprężynowych. 
Jedno przejście kultyw atorem  mało 
wyciągnie perzu, ^d latego  należy 
drapaczowanie powtórzyć w po
przek poprzsdneg-> śladu. Jeże'i 
nachodzi potrzeba, drapaczu jem y po 
raz trzeci.

W yciągnięte rozłogi perzu ścisga- 
my i otrząsam y z ziemi bronam i, a 
następnie zwozimy na kui?y kompo
stowe. Perzu palić nie wolno, g d ji 
przekompostowany jest bardzo cen- 
nym nawozem organicznym.

W trosce o właściwy i proporcjo
nalny rozdział kadr fachowych w 
stosunku do potrzeb poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodowej, Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
uchwalił w dniu 7 m arca 1950 r. u- 
staw ę o planow ym  zatrudnieniu 
absolwentów szkół średnich i  zawo
dowych oraz wyższych.

Na mocy te j ustaw y absolwenci 
kierowani są bezpośrednio po ukoń
czeniu pauki na odcinki pracy od
powiadające kierunkow i ich przygo 
tow ania zawodowego.

W okresie od 1950 r. do 1953 r. 
skierow anych zostało do pracy w 
Państwow ych Ośrodkach M aszyno
wych około 90 absolwentów szkół 
średnich i wyższych różnych ty 
pów specjalności. Najwięcej, bo o- 
koło 80 proc. te j liczby stanow ią a- 
gronomowie, 10 proc. mechanicy, i 
10 proc. księgowi. W czasie swej 
pracy w POM wielu absolwentów, a 
zwłaszcza agronomów, w ciężkich 
w arunkach terenowych, mimo b ra 
ku dostatecznego doświadczenia w 
pracy, udzielało spółdzielniom rad  i 
cennych wskazówek agrotechnicz
nych.

Na odcinku budowy now ych spół 
dzielni produkcyjnych agronomowie 
w raz z aktyw em  POM stanęli w 
pierwszych szeregach budowniczych, 
nie zapom inając przy tym  o codzien 
nej pomocy dla istn iejących spół
dzielni. Wielu spośród nich w  toku 
pracy podniosło swoje kw alifikacje 
zawodowe i poziom polityczny tak, 
że stanowią obecnie cenną i do
świadczoną kadrę  w  POM. Do ta 
kich należy zaliczyć: Stanisław a 
M ercika — st. agronom a POM T a r
nogród, S tadryniaka — st. agrono
ma POM Mircze i w ielu innych, któ 
rzy pracują w POM już 3 la ta  i m i
mo, że kończy się im okres obo
wiązkowej pracy, nie m yślą rezyg
nować z pracy w POM.

Takich, którzy dają  przykłady o- 
fiarnej i w ydatnej pracy jest wielu 
wśród absolwentów. Są jeszcze 
jednak i tacy, na s^częśtie bardzo 
nieliczni, którzy lekceważą sobie 
stojące przed nim i poważna zada
nia. Do takich należy absolw ent 
Wydz. Rolnego UMCS inż. Bałanda 
— st. agronom  POM Sielec, który  
pracę w POM trak tu je  jako zło ko
nieczne i czeka tylko końca obo- 
wiązkoweao okresu. Na dom iar 
złego ob. B ałanda d a js  przykłady 
wręcz szkodliwej roboty. Dyrekcja 
POM Sielec powinna zatem w yciąg
nąć w stosunku do niego odpowied
nie wnioski, bowiem nie można ta -  
' ich ludzi w  POM tolerować.

W arto zastanowić się jaka jest o- 
pieka nad absolwentami, którzy 
nracują w POM. Otóż trzeba stw ier 
dzić, że jes t ona niedostateczna. W 
br. absolwentom W ydziału Rolnego

UMCS w POM Stróża 1 Gościera
dów pow. K raśnik, n ie  zapewniono 
do chwili obecnej mieszkań. D yrek
cje tych POM oraz miejscowa 
rady narodowe nie troszczą się o 
to, że niektórzy absolwenci posiada
ją rodziny i z b raku  mieszkań ska
zani są na rozłąkę z nimi, co u jem 
nie wpływa na ich samopoczucie.

Obok omawianego m ankam entu  
nie wszystkie dyrekcje POM doco- 
niają  jeszcze spraw ę opieki nad  ab
solwentam i, wr sensie 'stw orzenia im  
właściwych w arunków  pracy. Zda
rzają się naw et w ypadki podryw a
nia au to ry te tu  absolwentom, jak  
np. w  POM Gościeradów, gdzie usi
łowano w yśmiać inż. m echanika z 
tego tytułu, że z powodu b raku  
praktycznych doświadczeń nie 
mógł dać w yczerpującej odpowiedzi 
na pytanie natu ry  technicznej.

D yrekcje ty-ii POM pow inny nie
zwłocznie zerwać z dotychczasowy
mi p rak tykam i i zmienić swój sto
sunek do absolwentów. Trzeba p a 
miętać, ż* absolwenci szkól stano
wią cenną kadrę Łachową w POM 
i bezduszny stosunek może ostudzić 
ich młodzieńczy zapał do pracy.

W roku bieżącym zgodnie z za
potrzebowaniami, skierow anych 
zostało do POM woj, lubelskiego o- 
koło 120 absolwentów średnich szkół 
zawodowych, którzy zasilili szeregi 
kadr fachowych. Ilość absolwentów, 
jaką otrzym ały w tym  roku POM 
jest przeszło 135 proc, większa od 
Ilości otrzym anej w  ciągu 3 la t łącz
nie. Świadczy to  o szybkim rozwoju 
szkolnictwa, k tóre  ma zapewnić po
trzebną ilość fachowych kadr, wciąż 
powstającym spółdzielniom i POM. 
Dyrekcje POM powinny pam iętać o 
zapewnieniu prak tykan tom  m ożli
wie najlepszych w arunków  pracy. 
Absolwentów należy przyjm ow ać 
życzliwie, przeprow adzać z każdym  
rozmowę indyw idualną w  celu za
poznania się z nim  oraz jego kłopo
tam i i bolączkami. Nie m ożna w  
żadnym w ypadku okazywać bezdu
szności w  stosunku do potrzeb 1 
trudności p rak tykantów  w pracy. 
Trzeba system atycznie na  codzień 
śledzić pracę absolw entów  i  ich 
postępy i w  m iarę zasług aw anso
wać na wyższe stanowiska. W ydzia
ły Polityczne PQM pow inny pomóc 
absolwentom włączyć się w n u rt 
oolityczno .  społecznego życia zało
gi i dbać o stałe podnoszenie ich 
poziomu politycznego, tak  by 
wkrótce stali się pełnow artościowy
mi Pracow nikam i.

Absolwenci natom iast ko rzysta ją
cy z p rak tyk i Dowinni zdaw ać sobie 
sprawę, jak  w iele m ają  do zawdzię
czenia państw u ludow em u, k tó re  
umożliwiło im  zdobycia zawodu 1 
dlatego we w łasnym  interesie nale
ży przystąp  ć do pracy z prawdalf 
w:e młodzieńczym zapałem.
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Z ż y c i a  p a r t i i

S J c z m y  s i ę  o d  K P Z R
umacniać w ięź parłii z m asam i

30 lipca minęło 50 la t od chwili 
otw arcia 11 Zjazdu SDPRR, który 
wiedziony geniuszem wielkiego 
L enina w ykuł ideowe i organiza 
cyjne podstawy partii nowego typu, 
partii bolszewickiej, z której wyro 
sla dzisiejsza K om unistyczna P a r
tia Związku Radzieckiego.

H istoryczne znaczenie II Zjazdu 
SDPRR polega na tym, że w warun 
kach, kiedy kapitalizm  wkroczył w 
sw e ostatnie monopolistyczne sta 
dium, stadium  gnicia i rozkładu, 
o tw ierając w dziejach ludzkości 
nowy okres, okres wojen i rewolu 
cji proletariackich; w w arunkach 
kiedy m iędzynarodowym ruchem 
robotniczym kierowały niezdolne do 
rew olucyjnego czynu oportunistycz- 
ne partie  II M iędzynarodówki — 
dał początek partii bolszewickiej

„nowej partii, p a rtii bojowej, p a r
tii rew olucyjnej, dostatecznie od
ważnej, aby prowadzić p ro leta
riuszy do walki o władzę, dosta
tecznie doświadczonej, aby zorien
tować się w skom plikowanych 
w arunkach sytuacji rew olucyjnej 
1 dostatecznie giętkiej, aby omi
nąć wszelkie skały podwodne w 
drodze do celu“. *)
Pow stała partia , k tó ra  w  ciągu 

swej pięćdziesięcioletniej działalno
ści niezachwianie kroczy w aw an
gardzie międzynarodowego ruchu 
robotniczego, w skazując m u nie
zmordowanie drogę do spełnienia 
swej historycznej, najbardziej ogól
noludzkiej misji, drogę do zbudo
wania społeczeństwa ludzi wolnych 
nie znających wyzysku i ucisku.

Pow stała partia  monolit, partia  
budowniczych socjalizmu, partia  
pogromca zdziczałych hord faszy
stowskich, p artia  — wyzwolicielka 
narodów , p artia  — dum a i chluba 
ludzkości, jej nadzieja i ostoja w 
walce o pokój,

W dniach kiedy K PZR obchodzi 
50-lecie swego istnienia, ponad -20 
milionowa arm ia kom unistów  ze 
wszystkich krajów  św iata przesyła 
KPZR, swej przewodniczce i nau
czycielce słowa najwyższego uzna
nia, pełne gorącej miłości i p rzy
wiązania.

W tych dniach myśli i uczucia 800 
milionowej ludności państw  obozu 
pokoju i socjalizmu, myśli i uczucia 
mas pracujących, walczących z 
krzywdą społeczną i uciskiem naro 
dowym w krajach  kapitalistycznych 
— biegną ku KPZR, ku partii, któ 
ra od 50 la t w śród burz i zawiei 
dziejowych w znosi. coraz wyżej 
sztandar socjalizmu, pokoju i b ra 
terstw a narodów.

„Wiele, niezm iernie wiele mają 
do zawdzięczenia WKP(b), jej po
lityce, jej walce, jej. zwycięstwom  
1 osiągnięciom polskie masy pracu
jące. Mają jej do zawdzięczenia 
wszystko co było i jest dla nich naj
droższe: wyzwolenie z niewoli 
faszystowskiej, utrwalenie nie
podległości narodowej, szybki 
wzrost gospodarki, kultury i siły 
wewnętrznej swego państwa lu
dowego.

...Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicza czerpie swą silę ideową

Małorolny Józef KrtUcz-uJc z grom- 
Wysokie, gm. Międzyrzec, pow. ra- 
dzyński, odstawił zboże w  100 proc- 
Na zdjęciu w idzim y go podczas w a

żenia zboża.

z wielkiej skarbnicy doświadczeń 
WKP(b). uczy się jej hartu i jej 
niezrównanej strategii i taktyki 
w walkach klasowych i w budów 
nictwie socjalizmu. Dzięki przy
kładowi, pomocy braterskiej 
WKP(b) polski ruch robotniczy 
wyrósł i stał się dziś przodującą 
silą narodu". **)
N ieprzebrane jest źródło doświad 

czeń KPZR Czerpali z niego człon 
kowie SDKPiL, członkowie K PP i 
PPR. Na nas, członkach Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotniczej, 
kierowniczej siły narodu polskiego 
w jego walce o pokój i socjalizm 
odpowiedzialnej przed narodem  za 
jego losy — spoczywa obowiązek 
dalszego i ciągłego wzbogacania na 
szej pracy party jnej w oparciu o 
doświadczenia KPZR, wykuwania 
zwartości i siły naszej p artii na 
wzór KPZR.

Świadomość tego obowiązku jest 
z każdym dniem  silniejsza w sze
regach naszej partii Nie ma zebra 
nia partyjnego, na którym  by n a 
sze organizacje nie staw iały sobie 
za wzór KPZR Przy rozwiązywaniu 
praw ie każdego zadania party jne
go członkowie partii uciekają się 
do pomocy doświadczeń KPZR. Tow. 
Zenon Nowakowski wysunięty na 
stanowisko kierow nika Zakładu 
Nr 1 Lubelskich Zakładów G arbar
skich mówi:

„Jestem od niedawna kierowni
kiem zakładu, przed wojną byłem 
robotnikiem. Mam w pracy wiele 
trudności, ale pamiętam przecież, 
że towarzysze z KPZR, aby zbudo
wać pierwsze na świecie państwo 
socjalistyczne musieli pokonywać 
daleko większe trudności i przeszko
dy. Ich przykład pomagał mi w 
warunkach sanacyjnego' terroru 
pracować w KPP, pomaga mi te
raz spełniać obowiązki powierzone 
przez partię. KPZR uczy nas, że si
ła partii leży w jej więzi z masa
mi, że partia musi ustawicznie roz
wijać twórczą inicjatywę mas pra
cujących, skierowywać ich wysiłki w 
nurt budownictwa socjalistycznego. 
Rozwijając w naszym zakładzie so
cjalistyczne współzawodnictwo pra
cy i wyjaśniając załodze politykę 
naszej partii, hartując ją osobistym  
przykładem członków partii takich 
jak tow. tow. Józef Baran, Józef 
Wieczorek. Antoni Dybek, Antonina 
Wieczorek i wielu innych — prze
kształcamy naszą załogę w zwarty 
kolektyw świadomych i ofiarnych 
budowniczych socjalizmu".

Tow. Józef Białek wykładowca 
szkoły politycznej w Zakładzie N r 2 
LZG mówi:

„ZSRR jest dla nas najlepszym 
przykładem czego może dokonać 
partia uzbrojona w niezawodny oręż 
marksizmu - leninizmu, partia, któ
rej członkowie systematycznie pod
noszą swój poziom ideowo - poli
tyczny i niezmordowanie pracują 
nad tym. aby podnosić świadomość 
mas do swego poziomu. Na zaję
ciach szkoły politycznej, której je
stem wykładowcą studiujemy nauki 
KPZR, uczymy się wcielać je w ży
cie. Trzeba powiedzieć jednak, że 
nie umiemy jeszcze dostatecznie 
wykorzystywać nabytej wiedzy w 
codziennej pracy, że za mało pracu
jemy nad przebudową świadomości 
bezpartyjnych".

Bezsprzecznie mimo ciągłego w zro
stu poziomu ideowo - politycznego 
członków partii za słabo i często 
niewłaściwie wcielamy w życie tezy 
KPZR o konieczności stałego zacieś
niania więzi z masami.

Oto na przykład w jednej z ko
respondencji nadesłanych do naszej 
redakcji sekretarz KM PZPR w 
Parczewie skarży się, że kierownicy 
instytucji i zakładów pracy w P a r
czewie nie sk ładają sprawozdań z 
w ykonywania zadań politycznych w 
terenie przez załogi ich zakładów 
pracy. A czy kierowpicy instytucji 
w inni tak ie  sprawozdania składać, 
czy załogom zakładów pracy należy 
przydzielać zadania drogą admini- 
tracy jną poprzez kierownictwo za
kładu a nie poprzez organizacje 
party jne i masowe działające w za
kładzie pracy?

Oczywiście należy z bezparty jny
mi pracować poprzez transm isje 
partii do mas, poprzez organizacje 
społeczne (ZMP, zw. zawodowe itp.), 
a nie przez adm inistracje zakładów. 
Przykład z Parczew ą niestety nie-

odosobniony w prak tyce naszych lu 
belskich organizacji partyjnych i co 
gorsze usankcjonow any i rozpow 
szechniony przez niektóre powiato 
we instancje  party jne  — jest w y
mownym św iadectwem  jak  skłon
ności do ciasnego praktycyzm u wy 
nikajace wciąż jeszcze z niedo
statecznego poziomu ideowo - poli
tycznego członków partii prowadzą 
do biurokratycznych wypaczeń.

Bo przecież trzeba sobie pow ie
dzieć, że pom ijanie w pracy orga
nizacji masowo - politycznych, po
sługiwanie się adm inistracją  zakła
dów w miejsce uaktyw nian ia  orga
nizacji związkowych i ZMP owskich 
nie um acnia lecz podryw a więź 
partii z m asami, opóźnia i ham uje 
proces dojrzew ania ideowego mas.

Musimy więcej i głębiej korzy
stać z doświadczeń KPZR, uczyć 
się od KPZR, jak należy kierować 
politycznie związkami zawodowymi 
i organizacją młodzieżową, jak w co
dziennej pracy podnosić świado
mość mas i wiązać je coraz silniej 
z partią.

W. S.

*) J. S talin  — Zagadnienia lenini
zmu, wyd. „K siążka i Wiedza", 
r. 1949, str. 73.

**) B. B ierut — Z przemówienia 
na X IX  Zjeżdziev WKP(b). „Nowe 
Drogi" num er specjalny z paździer
nika 1952 r., str. 291, 292.
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Dlaczego Wydział Urządzeń FSC im. Bolesława Bieruta
nie wykonuje planów produkcyjnych

FSC im- Bolesława B ieruta nale
ży do najm łodszych, ale również 
i do najnowocześniej urządzonych 
fabryk na Lubelszczyźnie. Rozporzą 
dza ona najlepszym i środkami, ma 
największe możliwości ku tem u, by 
wykonać stojące przed nią zadania. 
Wyposażona w nowe maszyny i 
mechanizmy, opiera swoją produk
cję na doskonalszych procesach te 
chnologicznych, racjonalniejszej o r. 
ganizacji pracy, posiada w ykw alifi
kowane kadry robotników i pracow 
ników inżynieryjno - technicznych. 
Chodzi tylko o to, aby wykorzystać 
w pełni te środki, usuw ać istniejące 
jeszcze trudności, w ykrywać niewy
korzystane rezerwy produkcyjne i 
przekształcać je  w potężne źródło 
rozwoju gospodarki narodowej.

Od początku bieżącego roku nie 
było miesiąca, w którym  by FSC ' 
nie w ykonała planu produkcyjnego. 
Począwszy od stycznia, a  skończyw
szy na czerwcu br. wykonywała 
swoje zadania miesięczne w 120.4"/#, 
200,&/', 104,4%, 106,4%, 150,3% i 
135,4<l/». Bardzo dobrze wypadła rów
nież realizacja planów kwartalnych,
I — 119%, II — 131'/..

Zdawać by się mogło, że skoro fa
bryka nie tylko w ykonuje, ale i 
przekracza plany miesięczne, wszyst
kie działy pracu ją  dobrze. Mimo 
tych przekonyw ających na pozór 
cyfr, mimo osiągnięć, które posia
da w dotychczasowej pracy FSC, 
musimy stwierdzić, że w FSC nie 
wszystko jest w porządku. Może i 
dlatego, że w kierownictw ie adm ini
stracyjnym  i  politycznym panuje 
atm osfera sam ouspokojenia. Za zbiór 
czymi wskaźnikam i dobrej pracy fa
bryki, jako całości ukryw a się sła
ba, niedostateczna praca takich w y
działów, jak  narzędziownia i urzą
dzenia. Ponieważ tak i stan  rzeczy 
trw a od dawna, a  narzędziownia nie 
od dzisiaj, a le od początku bieżące
go roku nie w ykonuje system atycz
nie swoich planów (I — 91,8%,
II — 102,2%, II I  — 65,5%, 
XV — 37,8° o, V — 77,6'l/», 
VI — 57,2%), a kierownictwo 
fabryki nie podejm uje energicz
nych kroków, k tóre by zapewniły 
wykonanie planu przez każdy w y
dział z osobna, dlatego narzędzioW- 
nia, a  w oieki^rych miesiącach i 
urządzenia, żyją kasztem przodują
cych działów, M ontażu i Obróbki 
Drewna, k tóre w ykonały sw oje za
dania w pierwszym kw artale  br. w 
140 i 162“/i>, a  w drugim  w 140 i 
135%. Nic więc dziwnego, że dzięki 
w ynikom 'osiąganym  przez te  dzia
ły przy niskim  procencie wykonania 
planów przez narzędziownię i urzą
dzenia. średni nrocent wykoijaaia

planu produkcji globalnej FSC w I 
kw artale sięga cyfry 119,5%, a w 
II — 131Vo.

O PLAN WALCZYĆ MUSI 
CAŁA ZAŁOGA NARZĘDZIOWNI

Na przykładzie cyfr można prze
konać się łatwo, że w ykonanie pla
nów miesięcznych spraw ia w na
rzędziowni wiSle kłopotu. Często 
nie dopisuje tam zaopatrzenie, ku
leje w ewnętrzna współpraca kie
row nika wydziału z mistrzam i i ro
botnikami. Są jeszcze odcinki pro
dukcji, których nie opanowała cał
kowicie załoga — procent braków 
jest jeszcze bardzo duży.

-Kierować — uczył towarzysz S ta
lin — znaczy przewidywać. Przew i
dywać powinien nie tylko kierow 
nik wydziału inż. Cylc (jedynie on 
to robi), a le również pracownicy 
działu planow ania, kalku lacji i m i
strzowie. Jak  mogą dobrze kierować 
mistrzowie produkcją, walczyć o 
plan bez dobrej znajomości podsta
wowych jego zagadnień, bez znajo
mości jego elementów, bez um iejęt
ności analizy wskaźników produk . 
cyjnych, bez’ um iejętności analizy 
cyfr.

K ierow nik wydziału inż. Cylc jest 
bezsprzecznie aobrym , wysoko kw a
lifikowanym fachowcem. Nie umie 
jednak jeszcze poradzić sobie z or
ganizacją pracy w wydziale. Nic 
dziwnego, że przeciążony jest zawsze 
pracą. Chociaż pracuje w jego w y
dziale 16 mistrzów, to kierownik de
cyduje o sposobie w ykonania ope
racji, o stosowaniu narzędzi itp. 
Robotnicy zamiast zwracać się do 
mistrzów, naw et w najb-ahszych 
•praw ach zasięgają rady inż. Cyica,

A co robią mistrzowie? Większość 
mistrzów z narzędziowni nie przy
kłada wiele wagi do regularnego, 
systematycznego, wykonywania p la
nu, w którym  musi uczestniczyć ka
żdy robotnik, każda maszyna. Mi
strzowie odbiegli daleko od tej za
sady. Panuje natom iast w śród nich 
tendencja „Byle minął jak najszyb
ciej ośmiogodzinny dzień pracy!" 
Obok kary^odnycn wypadków bu- 
melanctwa, w których celują także 
mistrzowie (ob. Wysocki opuścił w 
tipcu bez usprawiedliw ienia jeden 
dzień pracy), zdarzają sie w ypadki 
pijaństw a. Ob. Andrzej Nowak 
przychodzi często do fabryki w  s ta 
nie nietrzeźwym. Inni robotnicy 
opuszczają sw oje maszyny w ciągu 
dnia i idą „przekąsić" coś . do po
bliskiego bufetu.

Wiele kłopotu spraw ia w narzę
dziowni niewłaściwy obieg doku
m entacji 'technicznej. B rak systemu, 
który by regulował te spraw y po
woduje prze', rżymywanie dokumen
tacji u niektórych ludzi i w niektó
rych działach. W ostatnim  okresie 
zaginęło w narzędziowni w niew ia
domy sposób kilkaset poleceń ro
boczych. przysłanych z Działu Głó

wnego Technologa i K omórki Wy
nalazczości.

Przykłady te  świadczą najlepiej, 
że w narzędziowni panuje nieby
wały chaos w organizacji pracy co 
rzecz jasna odbija sią ujem nie n« 
realizacji planów produkcyjnych. D« 
zapomnianych spraw  w narzędzio-. 
wni należą także nowe metody p ra
cy. K ierownictwo wydziału zapom
niało, że bez now ych, przodujących 
m etod pracy nie ma mowy o sku . 
tecznej walce o plan produkcyjny. 
Kiedyś stosowano w- narzędziowni 
z dobrym i wynikam i metodę Żanda- 
rowej. Dziś te czasy należą do prze
szłości. W oparciu o nowe metody 
nie pracuje żaden robotnik.

WYKORZYSTAĆ 
DOŚWIADCZENIA OKRESU

POPRZEDNIEGO

Z przytoczonych przykładów  w i
dać wyraźnie, że w narzędziowni 
jest wiele do zrobienia. Jest to  
zadanie nie tylko ad m in is trac ji 
Walka z tym i niedociągnięciami m u
si być prowadzona na wielu fron
tach, przy czym o powodzeniu zade
cydować może tylko kolektywny 
wysiłek całej załogi, koordynacja 
pracy kierownictw a narzędziowni, 
organizacji partyjnej, związkowej i 
oddziałowego koła ZMP, działają
cych w tym  wydziale. Dotychczas 
bowiem 3ni oddziałowa organizacja 
partyjna, ani związkowa nie po tra
fiły w porę zmobilizować załogi do 
przezwyciężenia niedociągnięć. Ani 
organizatorzy grup partyjnych, ani 
mężowie zaufania nie udzielali po
mocy członkom swoich grup, nie 
zapoznawali ich z przyczynami nie
wykonywania planów, nie kontrolo
wali wykonywanych przez nich za
dań. Kontrola party jna  i  związko
wa tym się różni od kontroli adm i
nistracyjnej, iż jest prowadzona od . 
doln:e przez sam ych wykonawców 
planu — robotników. Robią oni to 
poprzez „Błyskawicę", radiowęzeł, ta- 
blice wyników, narady w grupach 
partyjnych i związkowych. Pisząc o 
narzędziowni trzeba stwieidzić, że , 
nie zawsze potrafiono tu wykorzy
stać te najważniejsze i wypróbowa
ne w walce o plan środki. Nawet 
gazetka zakładowa „Głos FSC" m a
ło uwag; poś /ięca narzędziowni.

K omitet Zakładowy P artii aini- 
cjując reorganizację w  poprzed
nim okresie pracy Wydziału Urzą
dzeń dał dowód, że potrafi uzdro
wić stosunki, nakierować pracę w y . 
działu na właściwe tory i rozwinąć 
w nim szeroką i skuteczną pracę 
polityczno - uśw iadam iającą. D o. 
świadczenia te  należy teraz wyko
rzystać d la uzdrowienia pracy w
narzędziowni.
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List z W arszawy

2 polskim tańcem i nl««.»im
przez Chiny

♦  Z E  S P O R T U  ♦
Lekkoatleci wiejscy walczyli

w spartakiadach międzypowiatowych
y jL T  KAROLIŃSKIM parku bie- 

leją w księżycowej poświacie 
Smukłe brzozy. Przez szeroko otw ar
te okna świetlicy płynie ciepły po
wiew pachnącego żywicą letniego 
wieczoru. W taki wieczór w pod
w arszaw skim  Karolinie, położonym 
wśród mazowieckich piasków, ja 
wią się we wspomnieniach dziew
cząt i chłopców z „Mazow.-va“ da
lekie Chiny, płynie serdeczna opo
wieść o chińskich przyjaciołach.

D yrektor departam entu szkolnic
tw a artystycznego M inisterstwa Kul 
tury  j Sztuki — Dąbrowski i dyre- 
k .o r zespołu Szadziewska oraz prof. 
Papliaski mówią o wielkiej, wzru
szającej serdeczności, z jaką spoty
kało się wszędzie „Mazowsze", 
mówią o ogromnych, odniesionych 
orzez zespół sukcesach.

Niezapomniane wrażenie wy
warł na zespole „Mazowsza" pe
kiński koncert, na który przybył 
Mao Tse-tnne wraz z cz onkami 
rządu Chińskiej Republiki Ludo-

,.Kwiafem wschodniej Europy'' 
nazwali Chińczycy państwowy 
zespó' pieśni i tańca •.Mazow
sze". Po przebyciu ponad 36 ty 
sięcy kilometrów poprzez Europę 
i Azję, po odbyciu — w ciągu 
podróży trwającej trzy i pół m ie
siąca — 44 koncertów polskiego 
tańca i piosenki — ..Mazowsze" 
powróciło do kraju.

wej oraz koncert w robotniczym 
mieście Fuszun. Koncert len oglą. 
dało na specjalnie w tym celu 
wybudowanym stadionie, z piękną 
estradą pośrodku, 40 tysięcy w i
dzów. Cala druga część koncertu 
musiała być bisowana. I d>ugo nie 
milkły okrzyki „ca-laj-igo“, co po 
chińsku znaczy „bis".
„Mazowsze" zaprzyjaźniło się z 

chińską młodzieżą. W wielu m ia
stach chińskie grupy baletowe, ze
społy śpiewacze prosiły, by nauczyć

je tańców i pieśni polskich. Chiń
czycy są bardzo muzykalni, mają 
wielkie poczucie rytm u — toteż na
uka szła szybko, W Pekinie — po 
szeregu lekcji — Chińczycy zorga
nizowali występ... chińskiego „Ma
zowsza", śpiewając po polsku „Pta
szka", „Pod borem", tańcząc „ober
ka" i „starą babę". W Mukdenie 
wśród dziewcząt „Mazowsza" śpie
wały w chórze trzy śpiewaczki chiń 
skie, a tancerki tańczyły razem z 
polskimi artystam i. Artyści chińscy 
całe serce w kładali we współpracę 
z zespołem „Mazowsza", a kiedy 
zespół wyjeżdżał, powiedzieli: „My 
się nie rozstajemy — w Chinach po
zostają wasze pieśni i tańce...".

Nasi dłużnicy
Z WIĄZEK Branżowy Spółdzielni Pracy Usług Różnych w  Lubli

nie nie nadesłał wyjaśnienia na pismo z dn. 5.VII.53 r. L. dz. 
2382/11 w sprawie niewłaściwej pracy Komisji Kasy Zapomogowo- 
pożyczkowej przy Spółdzielni Pracy Dozoru Mienia Publicznego 
„Strażnik" w Zamościu.

Spółdzielnia Pracy Dozoru Mienia Publicznego „Czujność" nie 
poinformowała nas, jak została załatwiona sprawa zatrudnionej 
„rodzinki" w filii puławskiej (pismo z dn. 8.VII.53 r, L. dz. 4315/1). 

* * *

D

YREKCJA Okręgowa Poczt 1 Telegrafu w Lublinie nie nade
słała wyjaśnienia na pismo z dn. 8.VII.53 r. Nr 4343/1 w spra

wie pobierania wyższych cen za nadanie paczck w Grabowcu.
* * *

D

YREKCJA Okręgowego Zarządu Kin w Lublinie do tej pory 
nie nadesłała nam wyjaśnienia, jak została rozwiązana spra

wa niewłaściwego zachowania się komisji, która przybyła na kon
trolę do kina w Rudzie Hucie z Chełma (pismo z dn. I6.VII.53 r. 
L. dz. 4509/1).

* * *

D

YREKCJA Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w  
Lublinie nie nadesłała odpowiedzi na pismo z dn. 10.VII.53 r. 

L. dz. 4100/1 w sprawie autobusu Nr 2, który nie przystaje na w y
znaczonych przystankach.

* *  *

POWIATOWY Związek Gminnych Spółdzielni w Lublinie nie 
nadesłał wyjaśnienia na pistno "z dn. 8.VII.53 r. Nr 4313/1

w sprawie nieprzeprowadzonej dezynfekcji w magazynach.

nadesłał wyjaśnienia 
w sprawie chuliga-ZARZĄD Powiatowy ZMP Lubartów nie 

na pismo z dn. 6.VII.53 r. L. dz. 2394/1 
nów na terenie gm. Rozkopaczew.

* * *

POWIATOWA Rada Narodowa — Wydział Rolny w Hrubieszo
wie nie nadesłała nam wyjaśnienia na pismo z dn. 8.VII.53 r. 

I,. dz. 4349/1 w sprawie nie rozpatrywania w terminie wniosków
o scalenia ziemi przez GRN w Grabowcu.

* * *

POWIATOWY Związek Gminnych Spółdzielni w Krasnymstawie 
nie nadesłał wyjaśnienia na pismo z dn. 9.VII.53 r. L. dz. 

4385/1 w sprawie niewłaściwych stosunków panujących w Gmin
nej Spółdzielni Gorzków.

* * *

POWIATOWA Rada Narodowa — Wydział Rolny w Krasnym
stawie nie nadesłał wyjaśnienia na pismo z dn. 11.VII.53 r. 

L. dz. 2630/11 w sprawie rozpisania ziemi w grom. Huta Turo- 
bińska.

W drodze powrotnej „Mazowsze" 
wystąpiło pięciokrotnie w Mon
golskiej Republice Ludowej. P izy . 
szedł tam do zespołu list z dale
kiej tybetańskiej wioski. .Nie w i
działem was — pisał Yan-Tao — 
lecz melodia waszej pieśni dotarła 
do mojej wioski...". I dziękował 
Yan-Tao „Mazowszu" za radość, 
jaką mu piosenki te sprawiły, za
pewniał o swej przyjaźni. 
Oglądamy liczne podarunki otrzy

mane przez młodzież „Mazowsza": 
piękne jedw abne chustki, haftowane 
bluzki, drobiazgi rzeźbione w kości 
słoniowej, pałeczki, iakim i Chińczy
cy posługują się przy jedzeniu. S ia- 
nislaw -L ipka z Makowa Mazowiecl 
kiego, choć kilka dni temu zaledwie 
wrócił do kraju , już otrzymał list z 
Szanghaju. Dalecy przyjaciele nie 
zapominają! Mieczysla\v Faljisiak, 
rodem z Płońska, który od półtora 
roku jest w zespole — opowiadając 
o odniesionych • przez „Mazowsze" 
sukcesach — mówi: „Powodzenie, 
jakie mieliśmy — obowiązuje. Teraz 
miesiąc wypoczynku — odwiedziny 
u naszych rodzin — a potem bierze
my się do intensyw nej pracy nad 
nowym programem. W styczniu 
przyszłego roku mamy podobno wy
jechać do Paryża... Dostajemy też 
nowego kierownika artystycznego — 
H enryka Czyża, dyrygenta Opery 
Poznańskiej".

I jeszcze o jednym wydarzeniu 
opowiada młodzież „Mazowsza" ^  
największym wzruszeniem. Ze
spół dojeżdżał już do granic Pol
ski, gdy przyszła wieść o rozej- 
mie w Korei. Zapanowała wielka 
radość i wielkie święto. W czasie 
swej długiej podróży młodzież 
„Mazowsza" zetknęła się bowiem 
niejednokrotnie z Koreańczyka 
mi, których szczerze pokochała i 
darzyła głęboką czcią dla ich bo
haterstwa.

— Byliśmy szczęśliwi, ie  spod 
granicy koreańskiej wracamy z 
pokojem — mówią dziewczęta i 
chłopcy „Mazowsza".
Przez otw arte okna wlewa się cie

pły powiew mazowieckiej nocy. I 
naraz w tę noc, w  jej głęboką ci
szę płyną słowa: „Huan Shuej Mao 
Tse tung...“ To młodzież „Mazow
sza" śpiewa jedną z pięknych, chiń
skich pieśni, k tórą włącza do sw e
go nowego repertuaru,

Bgr.

W ubiegłą nie
dzielę Ludowy Ze 
spól Sportowy w 
Pliszczynie gośrił 
u siebie lekkoalle 
tów wiejskich po
wiatów kraśnickie 

§  go, lubartowskie- 
go, puławskiego i 
lubelskiego, któ
rzy walczyli tam 

o prawo reprezentowania Lubel
szczyzny na C entralnej Spartakia
dzie LZS. Lekkoatleci LZS mimo, że 
jeszcze poważnie ustępują czołówce 
naszego województwa, w stosunku 
do la t ubiegłych poczynili znacaie 
postępy, Htóre dobrze świadczą o 
ich pracowitości. W konkurencji 
drużynowej na pierwszym miejscu 
uplasował się powiat (Lublin przed 
Kraśnikiem , Puław am i i Lubarto
wem.

W YNIKI T E C H N IC Z N E !
K o n k u ren c ie  k o b iece :

100 m — 1) R ad zk a  (I.)  -  14.5 srls .. 2 ' l'a- 
la ty c k a  (L ) 15.2 se k ., 501) m — 1) R adzku  — 
1.29.9 se k .. 2) P o d g ó rsk a  <L) -  1.45.2 se k „  
sk o k  w z w y ż  — 1) P o m o rsk a  (L) 112 cm , 21 
K opiw oda  (K) 109 cm . sk o k  w dal *— I) 
R .łdzka — 372 cm , 2) Ś w ia te k  (K) 344 cm, 
kula  — 1) P o m o rsk a  (!.) 7,63 m, 2) P o d le 
śna (L)  — 6,94 ui. . d y s k  — 1) P o m o rsk a  — 
22.45 m . 2) Jc d rn c li  (LI 21.08 m ., icMnnt — 
1) R ad zk a  3? 40 m , 21 P o m o rsk a  — 30,22 m- 

K o n k u ren c ie  m ęsk ie :
100 m — 1) M ngnuszcw sk i (K) 12 sek , (w 

p rzęd li. 11.5 sek  ). 2) M azur (K) 12.2 se k ., 
200 m — I) C ionek U J  26.11 se k ., 21 K arp iń 
ski (L) — 26,1 se k .,  400 m — 1) B e d n a rsk i 
(L ) -  61,0 se k ., 2) D ęb ick i (K) 61,1 se k ., 
800 m — I) W n w sz c z ak  ( i.)  2.16,2 se k ..  2) 
Ja s iń sk i <K> 2,19 se k .. 1500 m — I) W n- 
w szczak  4 42.0 s -k . .  2) N lezb erk l (LI 4.47.0 
se k .. 5000 m — I) W a w s z c z jk  17.38.5 se k .. 21 
R y ń sk i <L) 17.38 6 sek  . 4 X  100 m — 1) 
K raSnlk  —  49.7 se k ., 2) L ublin  — 50,1 sek.

S z ta fe ta  o lim p. — 1) Lublin  — 3.58,2 se k .,
2 ' K ra* n 'k  — 3.5S.3 se k .. ku la  — I) P z lk o ń  
(I.) 10.20 m. 21 C ó rk o  (l>) -  9,32 m, d y sk  -  
1) O ztkoń 25,40 m, 2) ( 'Miczek (I.) 24.95 m, 
o s z -z e p  — 1) D iik o ń  37.55 m. 21 L ip iec  iL ) 
35.70 m, skok  w t w y 4 — I) Z je d n a  (P ) 154 
cm , 2) C ó rk o  (P I 154 cm . skok w dal -  
1) C.loczck (L) 590 cm , 2) Z lccln a  (P ) 571 
cm , ty cz k a  — 1) P o p ła w sk i (P ) 250 cm . 2)
' "  '  lei (K) ?40 cm . itran n t — O M ichalski

wadz.ie, ędzle wszystkie konkurencje 
obsadzili zawodnicy pow. zamoj
skiego, podczas gdy z pow. tom a
szowskiego staw ił się tylko jeden 
LZS „Grom" z gromady Niewirków 
s>m. Kotlice.

Dobry wynik osiągnął w biegu 
na 100 m. R. Jabłoński — 11,4 wk.

Klabttiski zwycięża
III Ogólnopolski Wyścig K olarski 

„Pasmem Gór Świętokrzyskich" 
zgromadził na starcie czołówkę ko
larzy p o lsk i^  z w yjątkiem  czterech 
reprezentantów  na Igrzyska festi
walowe. Ogółam startow ało 108 za
wodników. Wyścig, rozegrany na 
120 km trasie  Kielce — Końskie — 
Skarżysko — Suchedniów — Kiel
ce zakończył sie zwycięstwem Kla- 
bińskiero G w ardia — W arszawa w 
czasie 3:19:12. W sekundowych od
stępach czasu za zwycięzca m inęli 
metę w kolejności: Prcczyńskl Spój
nia (Łódź) oraz Wójcik i Drążków* 
(ki (CWKS).

(P ) 55,36 m . 2) n 'ic l r '" s k l  <P) 52,70. <v)
* * *

Jak  donosi nam korespondent S ta
nisław Machel gorzej było na spar
takiadzie międzypo\v:atowej w Z.a-

Jynżcrzy wyjechali
na mistrzostwa PolsU 
do Biulp^ostokii

W tych dniach 
wyjechali do 

Białegostoku bok
serzy — junio
rzy, którzy repre 

zentować będą 
woj. lu b J sk ie  na 
m istrzostw ach 

Polski. W skład 
ekipy weszli na
stępujący p ięś

ciarze w kategoriach od papierowej 
do półciężkiej: Sochal, Góralski, 
Góra, Sygacz, Chmielewski, M u
rawski, Wójcik, Podleśny, D ąbrow 
ski i M amiński. K ierow nikiem  d ru 
żyny jest ob. Choina, trenerem  i 
sekundantem  ob. Baran.

Siatkarki i siatkarze
zakończyli rozgrywki

Z końcem lipca zakończyły si$ 
rozgrywki o mistrzostwo klasy A 1 
B w siatkówce mężczyzn i kobiet. 
Wśród drużyn męskich kl. A p ierw 
sze miejsce zajął K olejarz Chełm, 
który zwyciężył w 7 spotkaniach 
przegrywając tylko jedno.

Końcowa tabelka kl. A przedsta
wia się następująco:
1) K olejarz Chełm 7:1 14:3 251:122
2) Spójnia Lublin 5:3 12:6 241:102
3) Ogniwo MPK

Lublin 4:4 8:8 168:104
■4) AZS Lublin 4:4 8:10 133:167 
5) OWKS Lublin 0:8 1:14 173:258 

W kobiecej klasie A m istrzostwo 
zdobyły sia tkark i OWKS — 3 zwy
cięstwa i jedna porażka przed Ko- 
lcn rzcm  Chełm (1:3) i AZS (1:3).

Mistrzem kl. B mężczyzn zosta!* 
drużyna S tartu  ze stosunkiem  zwy
cięstw i porażek 6:2. Drugie miei- 
sce zajęta Unia (4:4), trzecie S tal 
WSK (4:4).

W klasie B zespołów kobiecych 
najlepszą okazała się Spójnia L u
blin (3:11 przed Ogniwem (1:3) 1 
Stalą WSK (0:4).

Wśród drużyn grupy rezerw  
pierwsze miejsce zajęli: mężczyźni 
OWKS Ib, kobiety również OWKS 
Ib . (v)

Wioślarze radzieccy
w erm ą udział  
w mistrzostwach Europy

2 bm. w yjechała do K openhagi na 
w ioślarskie mistrzostwa Europy e- 
kipa w ioślarzy radzieckich z m i
strzem olimpijskim w jedynkach — 
Tiukalowcm na czele. Zawodnicy 
radzieccy wezmą udział we w szyst
kich biegach mistrzowskich: w  je 
dynkach, dw ójkach, czwórkach i 
ósemkach.

ZAW IADOM IENIE
EKSPOZYTURA TOWAROWA PAŃ
STWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHO
DOWEJ w Lublinie, ul. Przemysłowa 10 
zawiadamia, że z dniem 27 lipca 1953 r. 
przeniosła swe biura z ul. Przemysłowej 10 

na ul. Hutniczą 9.
Numery telefonów: Centrala 33-33 J 25 08 
wewnętrzne: Dział Ruchu Towarowego 10 

Dział Spedycji 28. 464 K

Pracownicy posTuriwnni
INŻYNIERA MECHANIKA, TECHNIKA 

, mechanika, MAJSTRA odlewnika, SLUSA- 
RZY maszynowych i narzędziowych, TOKA
RZY precyzyjnych, FREZERÓW oraz PO
MOCNIKA kowala zatrudni nowoutworzone 
przedsiębiorstwo pod nazwą PODLASKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Białej Pod
laskiej. Warunki pracy i płacy w /g Umowy 
Zbiorowej. Zgłaszać się do Dyrekcji. Pod
laskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Białej Podlaskiej, ul. Plac Wojska Polskie- 
80 Nr 3. 45S/K

KSIĘGOWEGO w  grupie 5 finansowej oraz 
“ S f y N I S T K Ę  w  grupie 8 przyjmie od za- 
r v  0 NOCZONA SPÓŁDZIELNIA PRA- 

STOLARZY Im. „ i Maja“ w  Lublinie, ul. 
Czechowska 3. 478 K

TECHNIKÓW: elektryka, hydraulika, budow
lanych, sanitarnych, MAJSTRÓW: budowla
nych, hydraulików, ciesielskich, ponadto 
MURARZY, BRUKARZY, CIEŚLI, STOLA
RZY, PARKIECIARZY, MALARZY, ZBRO
JARZY oraz KIEROWNIKA Oddziału Za
opatrzenia Robotniczego zatrudni natych
miast ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
WOJSKOWEGO w Lublinie, Nowy Świat 20. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra
cy w Budownictwie. 477/K

GŁÓWNEGO MECHANIKA co najmniej t  
dwuletnią praktyką, wymagana znajomość 
nowoczesnej aparatury elektrycznej poszu
kuje DYREKCJA LUBELSKIEJ WYTWÓR
NI SZCZEPIONEK I SUROWIC w Lublinie, 
ul. Uniwersytecka 14. Warunki do omówienia 
na miejscu. Zgłoszenia kierować do Sekcji 
Kadr od godz. 7—15. 479/K

KIEROWNIKA TRANSPORTU zatrudni LU- 
BELSKIE ZJEDNOCZENIE ELEKTROMON- 
TAŻOWE w Lublinie, ul. Furmańska 1. Wa
runki płacy wg Układu Zbiorowego w Bu
downictwie. 474/K

0G L0G ŻE N IA  0 X 1 1 VS

Skradziono k a rtu  m eld u n - 
ko w ą w y d a n ą  p rze z  P r e 
zy d iu m  G m innej R ad y  N a
ro d o w e j Bychawa na n a 
zw isk o  M ieszczań sk i Jó -  
z e f* 1107*

Z<U*BY

Z gubiono  k a r tę  m eld u n k o 
w ą  w y d a n ą  p rze z  P r e z y 
dium  M iejskiej R a d y  N a ro 
dow ej Lub lin  na n a z w isk o  
T o c z o /o w sk a  M aria. 1108g ch a lsk l  A lbin.

Zg u b io n o  p ra w o  ja z d y  
k a t.  IV N r 0160/50 w y d a 
ne p rzez  P re zy d iu m  M iej
sk ie j R a d y  N aro d o w ej W y 
d z ia ł K o m u n ik acy jn y  w 
L u b lin ie  na n az w isk o  G ru 

li! 3g

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o 
w ą w y d a n ą  p rze z  P r e z y 
dium  G m innej R a d y  N a ro 
d o w ej Z e m b o rz y c e , p ozw o  

len ie  n a  p ro w a d z e n ie  p o 
ja z d ó w  k o n n y c h  o ra z  k w i .  
ty  p o d a tk o w e  na u a z w isk o  
P a ro l S ta n is ła w . 1105*

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o 
w ą w y d a n ą  p rz e z  P r e z y 
dium  G m innej R a d y  N a ro 
dow ej W isz n ice  n a  n a z w i
sk o  S z u b iń sk a  Jó zefa .

110«g

Z gubiono k a r tę  m eld u n k o 
w ą w y d a n ą  p rze z  P r e z y 
dium  M iejsk iej R a d y  N aro 
do w ej S ta rc h o w ic e  n a  n a 
z w isk o  W ó jc ik  J e rz y .

1109*

Zgubiono p o k w ito w a n ie  z ło  
g o n y c h  d o k u m en tó w  n a  o_ 
trz y m a n ie  d o w o d u  o so b i
s te g o  n a  n a z w isk o  B a n a 
s z e k  H e n ry k a . I l l 2 g

Zgubiono p rze p u s tk ę  na  
te re n  F S C  n a  n az w isk o  
C h o jn a  T adeusz*  U 16?

Zgubiono p rz e p u s tk ę  Nr
32225 n a  te re n  F S C  na
n a z w isk o  U rb m  M ieczy
s ła w . lU 7 g

TABLETKI P A N T O C I D
rozpuszczone w wodzie służą do dezynfekowania ran, płukania 
gardła (2 tabl. na 1 litr wody) itp. Rozpylone roztwory służą do 
dezynfekowania mieszkań i pomieszczeń gospodarczych (kur
niki, chlewy). Tabletki Pantocidu rozpuszczone w wodzie (1 do 
2 tabl. na 1 litr wody) podawanej do picia w hodowli drobiu 
i trzody chlewnej, usuwają groźbę wielu chorób wśród ptactwa 

i zwierząt.
DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M. H. D.

Z gubiono k a r tę  m eld u n k o 
w ą w y d a n ą  p rze z  P r e z y 
dium  G m innej R ad y  N a ro 
do w ej Z e m b o rzy ce  na n a 
zw isk o  S z c z ep a ń sk a  • K ry 
s ty n a . 1114g

Z gub iono  k a r tę  m eld u n k o 
w ą w y d an ą  p rze z  P r e z y 
dium  M iejsk iej R ady  N a r o 
do w ej J a s t ró w  na n a z w i
sk o  T k a c z y k  M aria. 1120g

lina.

Z gubiono p rz e p u s tk ę  n a  
te re n  F S C  na n azw isk o  
J a ch a c z  S ta n is ła w . 1115g

Zgub iono  k a r tę  m eld u n k o 
wą w y d a n ą  p rze z  P r e z y 
dium  M iejskiej R a d y  N a ro 
dow ej Lublin» p o k w ito w a 
nie  z ło żo n y ch  d o k u m en tó w  
na o trz y m a n ie  d o w o d u  o- 
so b is te g o , p raw o  ja z d y  k a t.  

l i la  w y d a n e  p rze z  PM RN 
L ublin , lic e n c je  PZM- 
P ró c lm ia k  Ja n u sz . l i i  Ig

Z gubiono le g ity m a c ję  szko l 
ną w y d a n ą  p rze z  T ą c h n l.  
kum  B u d o w y  S a m o ch o d ó w  
na n a z w isk o  G łos  S ta n i
s ła w . 1122g

—  Zgubiono d o w ó d  r e je s t r a 
c y jn y  m o to c y k la  N r E J 
2275 m ark i D K W . Nr s il
nika 737224, N r ram y  
4,59594 na n a z w isk o  L en
k iew ic z  M ieczy s ław . 1121g

Z gub iono  k w it  N r 1561 
sk lep u  k o m iso w e g o  na 
n a z w isk o  R a d z is ła w  J a n i
na . 1123g

Skrad zion o k a r tę  m eld u n 
k o w ą  w y d a n ą  p rze z  P re z y
dium  G m innej R a d y  N a ro 
d o w ej K a rc z m isk a , pow . 
P u ła w y , p o k w ito w a n ie  z ło  
io n y c h  d o k u m en tó w  na  o- 
t rz y m a n ie  d o w o d u  o so b i
s te g o , le f i ty m h c ją  
Z aw . n a  n a z w isk o  
E d w a rd .

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o 
w ą , le g ity m a c ję  Zw . Z aw . 

n a z w isk o  Ja n k o w s k a  A- 
1119g

______ ROfcNE

Unia r. t -u b io n o
s lu ib o w y  a p a ra t  f m o j r a -  
lic z n y  , ,L a ic a “  N r 3225.11. 
Z n a laz c a  p ro sz o n y  Jest o 
z w ro t  za  naicrocU do \V ol. 
Kom . K u ltu ry  F izy czn e ! \* 
L u b lin ie , ul. N a d s ta w i*
22 . l l lSg

Zw .
T r a c i
1110*
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Ukrócić złodziejstwo
s p e k u l a n t ó w

Spekulacja, to zjawisko dobrze zna
ne każdemu z nas. Spekuianci p«zy. 
wlaszczaj') sobie część zaiobkow. 
które przenosimy do domów, za. 
bierają część naszych dochodów.

Zwiększony popyt na produkty 
pochodzenia roiniczego w mieście w 
okresie letnim stał s.ę dla niedojit. 
kjw  speki.ianckich (reprezentują je 
przeważnie przekupki) oka/ją do 
zakłócania sprzedaży wolnorynko
wej, okazją do spekulacji i wyrywa
nia w ten sposób robotnikowi — 
nabywcy, znacznej części zarobio
nych przez niego pieniędzy przezna
czonych na zaspokojenie innych po
trzeb.

Proceder spekulacyjny jest nider  
prosty. Elementy spckulacijnc że
rujące n i targowiskach lubelskich 
chwyciiy się nowej metody. Oto 
skoro świt, z samego rana lorm il- 
nie obstawiają wszystkie rogatki 
l drogi ze wsi do Lublina, wykupu
ją u chłopów po oszukańczych ce
nach. produkty rolne i sprzedają je 
na targowiskach po cenach kilka
krotnie wyższych.

machinacje te ułatwia w wielu 
wypadkach to, że Ogrodnicze Za
kłady Handlowe nie zawsze potra
fią z samego rana zaopatrzyć pla
cówki h<»nil:u uspo’.eczn'oni go w 
dobry i świeży towar. W ostatnich 
dniach w wielu sklepach uspołecz
nionych brakowało rano warzyw, 
podczas gdy przekupki miały ich 
w bród, ale po cenach spekulacyj
nych.

Stojąc na stanowisku zapewnienia 
robotnikom coraz lepszych warun
ków bytowych, zwiększania warto
ści ich zarobków zdobytych zwięk
szaniem przez nich kwalifikacji i 
wydajności pracy, nie mo.t.ni' po
zwolić na to, aby spekulant okra
dał go i hamował poprawę warun
ków bytowych. Gospodynie domowe 
nic mogą przepłacać u przekupek. 
Nie może być oszukiwany chłop — 
producent.

Rogatki miejskie, wrota szeroko 
otwarte dla chłopów pragnących 
zbyć swoje nadwyżki na targowi
skach miejskich, trzeba zatrzasnąć 
dla spekulacji. (S. Piotr.)

Aby dzieci ludzi pracy miały 
jak najlepsze warunki nauki

Dobrze przebiegaj remonty
w sz k o ła c h  L u b lin a

*Ś A MIESIĄC klasy, dziedzińce i boiska sportowe znów zale- 
* •  gnie dziatwa wypoczęta i pełna nowych sił do pracy. W 

trosce o zapewnienie jej jak najlepszych warunków do nauki, wy
działy oświaty powia‘owych i miejskich rad narodowych organi
zują w miesiącach wakacyjnych akcję remontów i zaopatrzenia 
szkół w opał i pomoce naukow’e. Duże obowiązki snadają w zwią
zku z tym na kierownictwa szkól. Od nich zależy w dużej mierze, 
czy fundusze przydzie'one na remonty są racjonalnie i celowo wy- 
Uoreystane. Z duża pomocą przychodzą tu Komitety lodzicielskie. 
które bardzo często pokrywa;a du}ą część kosztów związanych z re
montami i w wTiclu wypadkach dają robociznę.

W szkołach lubelskich akcja re 
montowa i zaopatrzeniow a szkól 
dobiega końca. Rem onty trw ają  
jeszcze w tych szkołach w których 
w ciągu lipca m ieściły się obozy 
letnie dla dzieci. W -b r ., Wydział 
Oświaty MRN przeznaczył na re 
m onty szkól sum ę 200 tvs. złotych.

Szvbko ukończyły rem onty szkoły 
Nr 19 i Nr 24. Zarówno w p ierw 
szej jak i w -.rusiei s/ko te  odświe
żono ściany, napraw iono zamki, 
oszklono okna. W szkole Nr 20 i 18 
orzy^otow ania do nowego roku 
weszły w końcowa fazę.

Wysoko zaa-’/fm,«owane są roboty 
w szkole. N r 2. Już  z początkiem 
w akacji nrzeprowadzono tam  grun
tow ną nppraw e oieców. pokryto 
sm ołą papę na d a c h u  oraz u s z c z j I -  
niono drzw i i okna. Obeci.ie wyko-

VWrótc3 n a s t p  o t M s i e
Wystawy Drobnego 

Przemysłu i Rzemiosła 
w Lublin ie

W Hali Sportowej przy ul. Sta- 
lin<*,radzkiej trwają ostatnie erzy 
gotowania do mającego nastąpić 
w połowie miesiąca sierpnia br. 
otwarcia Wystawy Drobnego 
Przemysłu i Rzemiosła w Lubli
nie. obrazującej dorobek drobnej 
wytwórczości i przemysłu woje
wództwa lubelskiego i rzeszow
skiego.

Sądząc z przebiegu prac przy
gotowawczych związanych z uru
chomieniem wystawa zapowiada 
się imoonująco.

O bliższych szczegółach doty
czących wystawy napiszemy w 
numerze jutrzejszym, (eta)

nuje  sie tam  roboty m alarskie i la
kiernicze w salach. Szkołę Nr 2 pra 
wie całkow icie zaopatrzono w pemo 
ce naukow e.

Bardzo spra~/nie przebiegają re 
monty w szkole N r 25. Ściany w 
salach szkolnych okłada się tam  do 
wysokości 1 m  płytam i spilśniony- 
mi. G runtow nie napraw ia się podło
gi, fu tryny  okienne, uszczelnia się 
drzwi.

Dużą aktyw ność w ykazuje tam  
K om itet Rodzicielski, k tó ry  nie tyl
ko przeznacza na przeprowadzenie 
rem ontu d " e  fundusze, ale także 
we władnym zakresie postarał się 
o n iektóre m ateriały .

Członkowie K om itetu Rodziciel
skiego tej szkoły przepracow ali w ie
le roboczodniówek. przez co przy
nieśli duże oszczędności. Zaoszczę
dzone w ten  sposób pieniądze mo
gą bvć przeznaczone na dodatkowa 
roboty. Na szeroką skalę prowadzi 
się przygotowania do nowego roku 
szkolnego w # szkole Nr 15. Obecnie 
dużo pracy pochłania tam  zakłada
nie urządzeń wodociągowych. Do
prow adzenie wody do sokoły po
chłonie koszty siegające 12 tys. zło
tych. We w szystkich szkołach depro 
wadza s !ę _d.o porządku urządzenia 
sanitarno-hig 'eniczne.

A k c a  Temontów w  lubelskich 
szkołach pod lawowych będzie za
kończona przed 15 bm. W^dzwł 
Oświaty Prezydium  M ieisk 'ei Radv 
Narodowej dobrze zorganizował 
przygotowanie do nowego roku 
szkolnego.

Skończył sie pierwszy ttfrris t c.crti letrócl1)

Dzieci wróciły wypoczęte
o p a lo n e ,  r a d o s n e

Na Plac Stalina przed gmach 
uniw ersytetu  przybyły  w  dniu 28 
lipca br. dwa w ielkie autobusy, za
ładowane po brzegi młodzieżą tora-

Diaczego...
b r a k  Aioi«xv?

Dużą bolączką 
jest brak w  sk le
pach ,-Azoto.vu“ 
w płynie. B ył on 
radykalnym  środ
kiem do tępienia 
m uch i w szelkie
go robactwa• „Azo 
to.c“ w  proszku, 

którego zresztą w  handlu jest bar
dzo mało i w sku tek  tego jest przed
m iotem  spekulacji, nie m oże zastą 
pić płynnego. Prosimy więc CHPCH 
aby ja k  najszybciej dostarczyła do 
s!:lepów ten, niezastąpiony prepa
rat• (eta)

M IMO Stwierdzanych jeszcze 
braków i niedomigan PTSŁ 

„Łączność", na terenie wojewódz
twa lubelskiego daje się zauwa
żyć stały wzrost poziomu kwali
fikacji załogi, poczucia odpowie
dzialności za wykonywanie pla
nów, podniesienie jakości pracy i 
jej wydajności.

Wyróżniający się w tym zakre
sie pracownicy łączności otrzymali 
ostatnio odznaczenia pińslw owe:

Ob. Stanisław Stefaniak z 
Przetlsięlnorsiwa Transponu Sa
mochodowego „Łączność" — Sre
brny Krzyż Zasługi.

Ob. ob. SŁaisislaw Dulski i Ale
ksander Dźwigaj z ReŁnno.vego 
Lr-ędu Telefonuznu - Telegraficz
nego w Chełmie Lubelskim — 
Brązoue Krzyże Zasługi.

Ob. Eugeniusz Sypniewski z Sy
rokomli — Brązowy Krzy ;̂ Za
sługi.

Ob. ob. Józef Wójcik i Stani
sław Kuna z Rejonowego Przed
siębiorstwa Robót Telekninuaika. 
cyjnych — tytuły Przodowników 
Pracy.

Ob. Tadeusz Cichowski z Okrę
gowego Zarządu Radioiomzacji 
Kraju — tytuł Przodownika Pra
cy.

Ponadto 159 pracowników otrzy- 
niaio nagrody pieniężne.

S. Sobolewski

U r u c h o m i e n i e  sekcji siko.
lenia zawodowego przy 

LZIP wjm agało pokonania wielu 
trudnośji. Kierownicy budów nie 
zawsze doceniali rolę szkolenia, 
nie wierzyli w możliwość podwyż
szenia tą drogą kwalifikacji robot
ników.

Po przełamaniu tych trudności 
sekcja energicznie przystąpiła do 
organizowania szko'enia praktycz
nego i teoretycznego. Trzeba pod
kreślić troskę dyrekcji o szkole-

KOjpNDEŁ
PONOSZĄ.

nie wewnątrzzakładowe. W pierw* 
*2ym półroczu br. sekcja szkole
nia wykonała 66 proc. planu rjcz- 
nego. Podiiiesienie kwalifikacji 
wpłynęło na zwiększenie wydrjno- 
śoi pracy i jakości produkcji. 
Sekcja szkoleniowa przy LZIP 
realizuje hasło: „Plan roczny rea
lizujemy z nadwyżką".

Bogdan Kowalik

REJONOWA Hurtownia A ity- 
kulów Metalowych i Elek

trotechnicznych w Lublinie pow
stała z połączenia dwóch hurtow
ni: metalowej i elektrotechnicznej 
i istnieje dopiero i  miesiące.

Pomimo krótkiego istnienia za
łoga tego zakładu może poszczycić 
się duż\mi osiągnięciami. Począt
ki pracy nie były łatwe. Kierow
nictwo zakładu natrafiało w  pracy 
swej na wiele trudności. Załogi 
hurtowni zdwoiła swe siły, aby 
wykonać plany. W ich realizacji 
wiele pomogła podstawowa orga
nizacja partyjna i rada zakłado
wa. Słabo natomiast pracowały o”.  
ganizacje masowe, jak np. ZMP, 
kolo LK i LP2. Dobrze i ak.yw nis 
pracowało tylko koło PCK, które 
prowadziło szkolenie w z>.kładzie 
pracy.

Ostatnio dyrekcja zakładu współ 
nie z podstawową organizacją par
tyjną i radą zakładową zwo ala 
naradę wytwórczą, w czasie której 
podkreślano, że wszystkie organi
zacje masowe powinny mobilizo
wać załogę do wydajniejszej pra
cy, podnosić jej poziom ideologicz
ny. Narada ta dala dobre wyniki. 
Obecnie współzawodnictwem obję
to 84 proc. załogi. W pracv szcze
gólnie wyróżnia się kol. M. Per
sona. Plan półroczny załoga w y
konała przed terminem w 103 
procentach.

A. Z..k

W stałej  trosce o ludzi pracy
W otf*£tnich ki;ku miesiącach p la

cówki handlu uspołecznionego roz
poczęły sprzedaż szeregu nowych 
artykułów .

Sklepy obuwnicze na sezon letn i 
w prowadziły do sprzedaży wiele no 
wych modeli letniego obuwia m ę
skiego, damskiego i dziecinnego.

Specjalnie dużym powodzeniem 
cieszy się tanie, mocne i higieniczne 
obuwie teksty lne — tzw. „specjał- 
k i‘‘, „galanterki" i „gdynki“ są k u 
powane przede w szystkim przez ko
biety.

C entrala tekstylna w prowadziła 
do sprzedaży w iele tkan in  o nowych 
wzorach. Szczególnie szeroki jest 
obecnie asortym ent jedw abi ch iń
skich, m ilanow skich o nowych w zo
rach i kolorach.

Ciekawym artykułem , k tó ry  się 
niedaw no ukazał na rynku  jest bu- 
re tta  — guzełkow ata tkanina w yko
nana z wyczesków jedw abnych i 
nadająca się na letnie suknie, dam 
skie blezery, lejbiki itp.

Ukazały się też 60(/o w ełny u b ra 
niowe i sukienkow e o nowych wzo- 

i często z adałem po dwa obia rac*1- Duże transporty  płócien, kre-
tonow i tkan in  koszulowych, które 
nadeszły do sklepów handlu uspo
łecznionego, zaspokoją niew ątpli-

0

ię&ctpC cticOi 
\DzlÊ

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y : 
nieczynny.

T E A 1 R  DOMU O F IC E R A : „ S p r a w a  ro-Jzin- 
n a ”  — g o Jz . 19 .'0 .

K IN A :
A P O L L O : „ N a ip ie k n ie ls z a "  — p ro d . w ło 

sk ie!  — g o d z . 16, 18, 20.
R O B O T N IK : „D um na k ró le w n a "  —  p ro d . 

c z c c h o s ^ w a c k le l  — Kodz. 16, 18. 20.
R IA L T O : „ A k c ja  B "  — p ro d . c z e c h o s ło 

w a c k ie )  — g o d z . 16, 18, 29.
P R Z O D O W N IK : „ S u k c e s  A nny S z a b o "  — 

p ro d . w ę g ie rsk ie !  — go d z . 13.
R jp e r tu a r  k in  p o d a ie m y  n a  p o d s ta w ie  in - 

1 rm a c il O ZK , ul. P s t ro w sk ie g o  6, te l . 14-t'O.
DYŻURY A P T E K :

] S tąiiM T adżka 22. 1 Maia 2J ,

crtjrfcfi c kolonii letnich. Czekali na 
nich rodzice — pracownicy UMCS.

Z jednego samochodu wysiadła  
grupka starsrych dzieci. Wśród nich  
znajdował się Kazio Misztal, syn  
sprzątaczki UMCS. Chłopiec ma lat 
13, jest pełen  radości i zdrowia. W 
czasie turnusu kolonijnego przybyło  
go 5 kg. W aży obecnie 56.. P ytam y  
go co je i t  przyczyną, że w  ciągu 4 
tygodni przybyło m u tak dużo na 
wadze.

Odpowiada:
— Na kolonii to Spiczynie o trzy

m yw aliśm y 5 razy dziennie jedzenie, 
które było obfite. Ja m iałem  ogromny 
apetyt, — m ów i Kazio rumieniąc  
się 
dy.

Pracowaliśmy również■ w  polu, szu 
kuliśm y stonki ziem niaczanej w  spół
dzielni produkcyjnej w  Spiczynie. W 
ciągu ty"h k ilku  tygodni było nam  
bardzo dobrze.

Ma ryś Sadow ski ma ja k  najlepsze 
wspomnienia z kolonii. Bardzo lubił 
grać w siatków!:e, a na kolonii roz
ryw ek sportowych  fcy o wiele.

17 czasie rozmowy na płactt, d ;isci 
otaczały nas ciasnym  kołem. Na wy- 
śrini opowiadały nam, jak  było na 
kolonii. Dowiedzieliśmy się więc, że 
chodzi y  pod opieką wychowaw ców  
na spacery i wycieczki do lasu oraz 
do rzeki kapać się. Na Siuięto W y
zwolenia młodzież zorganizoicała og
ni sko  — spotkanie z mieszkańcami 
wsi.

Kolonia dzieci pracowników uni
w ersyteckich w  Spiczynie liczyła SI) 
osób. B yły  tam  dziew czynki i chłop
cy w  w ieku  od 7 — 14 łat. 12-osobo- 
w y personel opiekuńczy, adm inistra
cyjny i lekarski pod kierownictw em  
ob. Marii U rbańskiej dobrze czu
w ał nad zdrowiem  i w ypoczynkiem  
dzieci. Czas spędzony na kolonii 
niew ątpliw ie pozostanie długo we 
w s p o m i^ ia c H  cIi ' odcóu: ; dziew
cząt. (eta)

wie wzmożony w okresie letnim  po
pyt. na te artykuły.

O bserw uje się również popraw ę 
jakości w ykonania i doboru tkanin 
w sprzedaw anej oddeży golowej.

Na sezon letni sklepy odzieżowe 
zostały zaopatrzone w nowe modele 
—’ m arynark i płócienne i sam odzia
łowe, jasne spodnie, szorty, sukien
ki kretonow e i jedw abne, płaszcze 
tomaitodowe i igelitowe, skarpetki 
steelonowe itp.

Również sklepy spożywcze w ystą
piły z wieloma nowymi artykułam i. 
Oprócz nowych gatunków  wędlin, 
ukazały się nowe rodzaje pieczywa 
pszenno - żytniego.

W sklepach ze słodyczami ukaza
ły się cukierki o nowych smakach, 
drażetki w itam inizowane, chałw a w 
batonach, mączek kolorowy draże- 
towy, nowe kompozycje czekoladek 
nadziewanych, pralin  itp.

Wiele nowych asortym entów  to 
warów w yprodukow ał ostatnio prze
mysł w arzyw nica) - owocowy. W 
sklepach można kupić nowe prze
tw ory w arzywnicze: pieprz turecki 
faszerowany, pastę bakłażanową, 
pomidory faszerowane, mieszanki 
w arzywne itp. Oprócz tego ukazał 
s:ę w sprzedaży ros pomidorowo-

Kiicik p o r a d  p r i m m c S

0 urlopu di dla młodocianych
C \  W in c e n ty  R- z l u b lina  ma 15 la ł  I 

c h c ia  by  w ie d z ie ć  te k  d ługi p rzy s iu g u je  mu 
u r lo p  w y p o c z y n k o w y .

M 'o d o cian em u  W . R . Jak i w sz y sfk im  z a in . 
t r e s o w a n y m  w y iaA n ian u s  że  m ło d o c ian y m  
do u k o ń czen ia  16- go  ro k u  ż y c ia  p rz y s  uguje 
po n ie p rz e rw a n e j  p ra c y  p ó łro c z n e j p !a tn y  
u r!o p  w y p o c z y n k o w y  w w y m ia rz e  d w ó ch  ty 
g o d n i, a p o  » p !y w ie  n ie p rz e rw a n e j  p ra c y  
p rze z  rok  od d n ia  p rz y s tą p ie n ia  do p ra c y  i w 
ła ta c h  n a s tę p n y c h  m ie s ię c z n y  u rlo p  w y p o 
c z y n k o w y . Na ż ą d a n ie  m o d o c ia n e so  z ak ład  
p ra c y  p o w in ien  m u u d z it l ić  u rlo p u  w o k re s l t  
m ię Jz y  I lipca a 31 s ie rp n ia  (§  U  ro zp o rzq d z . 
R ad y  M >nistrów z d n ia  J2.JV.52 r .  J)z. U .P .R . 
L. Nr 21. poz. 135).

P ra c o w n ic y  m 'o d o c ia n l pon iże j la t  18 tj. 
po u k o ń czen iu  16 la t a. p rze d  18-tym  ro k iem  
ży c ia  k o rz y s ta ła  po  p ó łro czn e ] n ie p rz e rw a n e !

K io  zgubił?
W au to b u s ie  P K S  Id ący m  z H ru b iesz o w a  

p .z e z  C hełm  L u b e lsk i do  l.u b lin a  z n a lez io n o  
k o sm e ty c zk ę  z a w ie ra ją c a  p ien ią d z e  i d ro b ia z 
gi.

Z g u b ę  m o>na od  b rać  w  re d e k e ii,  u l. 3 Ma
ja 14 — II p ^ t r o  D z ia ł M iejski — w godz. 
od 8 do lfr-

p ra c y  w d a n y m  z n k ’a d z ie  p ra c y  z 7-m io 
d n io w eg o  u r lo p u , z a ś  po ro cz n e j p ra c y  i  
l4 -d n lo w e " o  u r lo p u  ( I )c k rc t  z 2S.VJJ.194S r . 
Dz. U .R .P . Nr 36, p o r . 258).

P rz e p is  ton  m a z a s to s o w a n ie  do ro b o tn i 
ków m ło d o c ian y c h  pon iże j la t  18, za ś  m iodo- 
c ian l p ra c o w n ic y  u m y sio w i p o n iże j la t  1S k o 
r z y s ta ją  z 2 - ty g . u rlo p u  po u p ły w ie  6 m ie
s ię c y  od  d n ia  ro z p o c z ę c ia  p ra c y ,  ro ś  z m ie 
się c z n e g o  u rlo p u  po u p ły w ie  ro k u  n ie p rz e rw a -  
ne j p ra c y  i w  Ja tach  n a s tę p n y c h .

W  obu p o w y ż s z y c h  w y p a d k a c h  m ło d o c ian y  
n a b y w a  po  u p ły w ie  }.’d n e g o  ro k u , od  d n ia  
ro zp o c z ę c ia  p ra c y , p ra w o  do u rlo p u  w  p e ł
nym  w y m ia rz e ,  o k re ś lo n e g o  o b o w ią z u ją c y m i 
p rze p isam i, n iez a leż n ie  od w y k o rz y s ta n ia  u r 
lopu n a le ż n e g o  po  p ó ł ro k u  p ra c y .

Na m arg in es ie  d o d a je m y , że  M in is te rs tw o  
P ra c y  1 O p iek i S p o łe cz n e j w  o p a rc iu  o p rz e 
p isy  ro z p o rz ą d z e n ia  z dn ia  28.11.53 r .  w s p ra 
w ie  u rlo p ó w  d la  p ra c o w n ik ó w  w y ja ś n iło , że  
p rac o w n ik o w i u m y sło w e m u  z a an g a ż o w an e m u  
do p ra c y  w  dniu  2.1.1952 r. n a le ż y  s ię  po 
ro i.u  p ra c y  tj. po  2.1.53 r .  u rlo p  m ie s ię c z n y . 
J e ż e li  p ra c o w n ik  po pół ro k u  w y k o rz y s ta ł  14 
dni u rlo p u , to  w 1953 r . p rz y s  u g u je  mu 16 
dni u rlo p u  u z u p e łn ia ją c e g o . Ż ad n eg o  d a lsz e g o  
u rlo p u  w  1953 r . p ra ? o w n ik  o trz y m a ć  n ie m o.
że . (P rz e g lą d  Z w ią z k o w y  N r 6 z 1953 r .  s tro -  , M uzyka sym fon iczn a, 23.50 
na 273). - ' ‘adom oścfc

grzybowy, smażone kabaczki i dżem 
z czarnych porzeczek.

Nowością są również suche pacz
kow ane dania gotowe, jak  na przy
kład rosół z m akaronem , puree z 
grochu, dania mięsne z m akaronem  
lub kaszą, a poza tym  koncentraly  
owocowe w itam in, sago polskie itp.

We w szystkich sklepach notuje 
się ostatnio znacznie ożywiony ruch. 
Ludzie pracy zwiększając w ydajność 
pracy podnoszą swe zarobki. Ma to 
niew ątpliw ie wpływ na zw iękizenie 
się zakupów towarów w placów kach 
handlu  uspołecznionego.

W trosce o w arunki bytowe ludzi 
pracy, biorąc pod uw agę ich coraz 
większe w ym agania pod względem 
jakości i różnorodności towarów, 
drobny przemysł produkow ać będzie 
nowe asortym enty tow arów  i p ro 
duktów. W sklepach będziemy mieli 
więc lepszy wybór.

R a d i o
ŚRODA 5 SIERPNIA  

PROGRAM I

C o d i. S.W  P o c n U k  łu d y c il ,  5,05 W iadom o
ści p o-an n e, 5.11) A udycja dla w si, 5..’0 Kon
cert, 6 10  Muzyka poranna, 7.00 Dziennik po
ranny. '.2 0  M uzyka popularna. 7.55 W ladom o- 
i c l  poranne, 8.00 K oncert poranny, 8.50 Mu
zyk a popularna. 1.IS p rzerw a . 12.15 R ad ziec
ka m uzyka ludow a, 12.45 Audycja dla w s i.  
H-00 M uzyka op eretk o w a . 13. JO U tw ory  
sk r z y p c o w e , l .U s  P rzerw a. 16.00 Dziennik  
popo*udnlow y, u . i o  Popularna m uzyka »vnt- 
lon | czna , 16.35 P ieśn i Komuny P arysk ie!. 
18 .0)1 Na szerokim  ś w ie c ie , IS.I5 Popularny  
koncert so lis tó w , 18.45 K oncert m uzyki o p e
retk ow e!. I ł  15 S p raw ozd an ie  d źw ięk o w e  z )V  
Ś w ia to w e g o  F estiw alu  M łodzieży 1 S tu d en tów  
,y B u k a reszc ie . 19.(5 A udycja dla w s i, 20.28 
W iad om ości sp o rto w e, 20.45 „K om hain" op o
w ia d a n i  .1. Skałk i, przekład J. Bojara, 2I.CI) 
K oncert ch op in ow sk i, 21.30 Reportaż literac
ki, 21.45 W ieczorn e  m elod ie , 22.IS Audyela  
li(C .Jvka, 23.09 —  2.1.10 O statn ie  w ii ‘o.uoświ.

PROGRAM II !
8 90 — Ł r-0 P n tr / program  I, f  "3 f  l i i y  

ka. 6.15 M uzyka (ty lk o  na lali 407). 6 30 
D ziennik  poranny. 6.50 Muz) ka. 7.55 W iad o
m ości poranne, 8.2J K oncert poranny, 8.55 
P rzerw a , 1 4 .1 0  M uzyka ro zry w k o w a , 14.30 
K oncert, 15.09 Kom unikat o stan ie  w ód , 18.20 
(P atrz program  |) ,  1 7 .0 0  W iadom ości popo
łu d n iow e, 18.00 M uzyka b a le to w a , 18.30 P o 
gadanka sp o rto w a . 19.00 Kronika kulturalna, 
19.30 M uzyka 1 ak tu a ln ości, 20.20 K oncert. 
21.00 Dziennik w ieero rn y , 21.26 W iadom ości 
sp o r to w e , 21.32 M uzyka taneczna, 21.53 Spra
w o zd a n ie  d żw li k o w c 1 IV  Ś w ia to w e g o  F .*  
stiw a ln  M łodzieży I S tu d en tów  w  B u k aresz
c ie , 22.20 S ta n isła w  M oniuszko —  so n c ly  
k rym sk ie do »!ów  /, - - - a  M tck lew ie ia , 23.M  

21.04 O statni*


